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Naież. poczt opł gotówką. 


Dnia 11 wii 1938 


"iLUS" 'ROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU E ROZRYWCE. ma 


| a WO RRYORZREECNRA |: SES 


Płaszowska Fabryka DachówekiCegieł 


Spółka Akcyjna ww krakowie, ul. Dunajewskiego ©. 


Telefon Biura 10364. 


Każdą chorobę wyleczysz 


jeżeli regularnie używać będziesz 


Liota Dra Breyera 


najskuteczniejsze w nast, chorobach: 


Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedmie płuc ceną zł. 350 
Nr. 2 — reumatyzmu, artretyzmu (złej 


przemianie materji) « =. =- « »  „ 3.50 
Nr 3 — żołądkowo-kiszkowych, yamo 
= bowych, żółtaczce .% - OCZ ać: [U 
Nr. 4 — nerwowych, bólu głowy, bez- l 
j senności, apatji do życia » . „ „ 400 
Nr. 6 — blednicy, ed ŻA niedo- 
- krwistości . . . DARE AP 2 
Nr. 7 — nerkowych i EAN T AO 
"Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczy- 156 


SZCZające "=". zdr 
Do- nabycia w oryginalnem R E E w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr, - 48: 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy- 
 twórni PIOSZYEAR, „Tak odzyskać zdrowie”. 


e 
»a 


Adwokat Dr Klemens Jassen 


w Krakowie, przeniósł swą kancelarją 
na ulice Dunaiewskiego L. 2, II. piętro 


połoemz 
e TŁOCZONĄ Świeże) 


ID ac hå 0 w k ę. A Kaj Tore Mataia 


Telefon Fabryczny 12087, . 
e MASZYNOWĄ, 


Ge ł ę. PUSTAKI 
© KOMINÓWEĘ (radjały), 


Jedyny najstarszy I najtańszy w Polsce 


ignacy Cypres 

W Kraków, ul. Szewska k-13 Rol. 
i wysyłamandolny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19. zł, 
Harmonje z wysówkami 25 zł, wiedeń- 
„skie 1-rzędowe 35 zł, dwurzędowe 50 zh, 
E Bore B klap. 32 zł, 10 klap. 40 tł, i2 klap. 45 zł. NÌ- 
klowy „Gre Roskop“ patent z łańcuszkiem 9 zł, niklowy 
płaski regerek słyn. marki Enigna 20 zł, brzytwy po 6 
1 10 zł, maszynki do włosów B i 10. złotych. Wysyłke za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 
muzycznych darmo i opłatnie. 
| 


P IECZĘCI urzędów gminnych 


'  parafjalnyc ółek Rolniczych i t, p. 
GWOZDZIE DO SZTANDAROW 


Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach 


dla Stowarzyszeń, 


JÓZEF MARCZYK RYTOWNIK 


Kraków, św. Tomasza 24 (Gmach Kasy Doroządaw tj Dszozędnaśi)) 
Konto P, K. O, Kraków Nr, 407. 


-Nie Marsować owocu ? 
WY spzamimate 


sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p. 


. Dokładny podręcznik przesyłam ra 80 gr. w anger: 
kach pocztowych: - 
Cenniczek 1 krótki opis wyrobu win zdarma 


. Pradel, Kraków, ul. a Tomana 2, 


"Wink raria torm ary a E Rh Ź 


$ Troskliwy lekarz. 
— Co panu brakuje? 
—. Proszę pana doktora, gdy się dotknę prawego 
biodra, bardzo mię boli... 
— To poco go pan dotyka, skoro boli? 


Nauczyciel objaśniając kształt kuli 
skiej, mówi: 

— Ziemia jest podobna do tego ot jabłka. 

Maty Maciek: iProsę pana prefesura, jakby 
ziemia taka była jak to jabłko, toby ją dzieciska 


dawno zezarły. 


Przesada, 
— Mój dziadek umarł, mając lat 106! 
— A moja babka dożyła stodziewiątego roku! 
— E... co mi tam. powiadacie; ja mam. krewnych, 
którzy dotychczas żyją! j 


ziem- ` 


Madry Wojtek. 
Maciej: Ci ludzie, co przepowiadają zaćmienia 
słońca i księżyca, to musom być uceni. 
iWajciech: Et, głupstwa gadacie. A dyć ani 
czytajom wszyćko z kalendorza, ba tam © zaćmie- 


niach wszyćko stoi. 


W sądzie. 
Sędzia, będąc u więźnia, pyta go: 


— Ale, człowiecze, powiedz mi, jakie ty masz su- 
mienie? 


— Dziękuję panu — odpowiada więzień — jeszcze 
zupełnie dobre, bo dotychczas mało go używałem. 


„ieoteofomennn* 


odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za- 
granicznych. Cena „detefonuć ze słuchawkami i z an- 
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 


urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 
przy ul. Basztowej 9. 


PODA YO REGCEL 


|Wajwydajniejsze 


wapno 


do bielenia, budowy i nawozu zakupisz 
w Wapienniku miejskim ul. Wielicka I. 57 


-w Betoeniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lub w Centrali firmy: 


j Miejskie Zakłady Ceramiczne 


Kraków, ul. Basztowa L. 10. 
Telefon Nr. 114-72 
Tamże wszelkie inne materjały budowlane. 


„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej 


z wstępem: „Jak się odżywiać należy” — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł. 


kó 


Mały rzeczoznawca. 
Sym: Tatusiu! Prawda to, że Prusaki to taki 
naród, co go można. wszędzie poznać? 
Ojciec: A jakżebyś ty ich ta poznał, moje 
dziecko. 
Syn: Amo, bo mają „marki“ jak nasze wieprzki. 


W jatkach. 
Ghłopiec: Proszę mi dać dla pieska okraw- 
w, tylko chude, bo tata mie lubi tłustego. 


Or. med. Stanisław Breyer, 
Kraków, ul. Wolska 36, 
leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t p.) 
Dirinon a i kok 


Tego jeszcze nie była li 
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. BROWNIN a 


Dz. U. P. Nr. 2334 i 60 naboi strze- 
lający z maiboju, (bez zezwolenia), 
kto zamówi u nas listownie zega- 
rak ze złota fnamcuskiego syst. 
„Amkier* niczem nie różniący Się 
od prawdziwego złota 18 karat. za 
zł. 6.95 (zam. 30) z b-letnią gwaran- 
cją, wyr. co do minuty z wiecznem 
szkłem, 2 szt. 18 zł. lepszy gat. tan- 
OM tżzyjny 7.%, 10, 15, ze świec, cyfer- 
a f blatem, wskazówkami zł. 8.95, 1% 
A | 15, kryty Amkier z trzema koperta- 
Ua mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski. 
lub męski zł. 11, 18, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, £, 4, 5, 
304/487 budziki stołowe t0, 12 zł. — Brzy- 
RÓ twy zagram. zł. 5, 8. Maszynki do 
T " strzyżenia włosów (zapas. &rze- 
bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W razie niepodo- 
bania się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze- 
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcars. Fabr. Zeg. „Regulator“ Warszawa Leszno 60/R. 
| E AE m 


"Wytwórnia wylęgarni i wychowalni 
dla drobiu, bezlampowych (Termos) 70 złotych. 
Dla pasleczników, stolarzy cyrkularki śrutowe na 
postumencie 70 zł. do nabycia u Uszaka w Uhnowie. 
i m 


Numer 24. 


Rok XVI. 


Kraków, dnia 11 czegwca 1933. 


za 


W, 


ch AN 


ulica św. Tomasza ; 


L sa 
E 


Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
ółrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Rolic |Kraków, ulica św. Tomasza. 32. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P.K.0. 406.301. 


Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868 


Miłość. 


ażde indywiduum, z osobna wzięte, nie przed- 
stawia pełnej idei człowieczeństwa, wymaga 
uzupełnienia jej jakby drugą połową swoją. 
Wzajemna dążność dwojga płci, dwóch po- 
łówek do połączenia się w całość i to we- 
wnętrzne przekonanie, że tylko w takiem 
niepodzielmem złaczeniu się można uznać się czło- 
wiekiem w zupelmości, nazywa się miłością, 

To pragnienie wtedy jedynie jest rzeczywistem, 
kiedy obie strony dosięgły należytego rozwoju fizycz- 
nego i duchowego. W pierwotnej postaci miłość jest 
wyrazem pobudki czysto fizycznej (zmysłowej); 
w dalszym dopiero rozwoju to uczucie rozbudza 
wszystkie organy duszy. 

Miłość, obejmująca całą istotę człowieka, staje 
się miłością wieczną, gdyż w niej wszystkie cele życia 
duchowego znajdują ukojenie. Ale rzadko się to zda- 
rza, aby rzeczywistość odpowiadała żądzom miło- 
snym, stąd rozpacz w miłości. 

W życiu społecznem zwyklle objawia się miłość 
w postaci zmysłowo-estetycznej podniety. Taka mi- 
tość trwa do chwili zupełnego jej przejawu; po zado- 
woleniu wyskoku namiętności, następuje natychmia- 
stowe ochłodzenie, serce ustępuje rozsądkowi. Proces 
podobnej miłości objawia się z początku namiętno- 
ścią gwałtowną, a po chwilowem upojeniu 'przecho- 
dzi w chłód, obojętność i zdradę. Stąd wytwarza się 
to smutne przekonanie, że już w osnowie miłości 
Spoczywa zawiązek nieszczęścia, że chwila zadowo- 
lenia namiętności jest zarazem jej zagładą, 

Druga, również ważna przyczyna psująca har- 
monję całości, zawiera się w zbyt jednorodnych na- 
turach kochanków. Kobiety odznaczające ślę hartem 
duszy, siłą woli, kochają zwykle mężczyzn słabego 
charakteru, ulegających i przeciwnie. Z tej przyczy- 
ay miłość pomiędzy znającymi się dokładnie, nigdy 
lie może osiągnąć należytego rozwoju, i małżeństwo 
między krewnymi, przyjaciółmi od dzieciństwa, 
rzadko kiedy bywają szczęśliwe. Jeśli do objawu 


LJ 


prawdziwej miłości nie wystarczają pobudki zmy- 
słowe, to z drugiej znów strony okazuje się niemo- 
żebną rzeczą wyłącznie czysta idealność. Mówimy tu 
o miłości platonicznej, to znaczy © ubóstwianiu płci 
drugiej w marzeniu, niedozwalającem przypuścić na- 
wet możebności zbliżenia się do niej zmysłowego. . 

Z rozwojem sił fizycznych i duchowych objawia 
się pewne naprężenie w mózgu rdzeniowym, tworzy 
się w wyobraźni szkic postaci pięknej z przeciwną 
płcią i popęd do coraz częstszego i śmielszego roz- 
myślania o niej. W tym okresie kochankowie rozu- 
mieją się bez słów, jedno spojrzenie wystarcza. za po- 
toki słów, jedmo westchnienie, oderwane słówko, sta- 
je się tłumaczem dusz. Pragnienie zbliżenia się ro- 
śnie coraz silniej, przez co wywiązuje się niecierpli- 
wość, porywczość, brak logiki w mowie i czynie, Sło- 
wem na wpół gorączkowy obłęd. 

Jeżeli dążenie do połączenia się z ukochanym 
przedmiotem wytwarza tak zwane oczarowanie mi- 
łosne, to popęd ten, wstrzymany jakiemikolwiek prze- 
szkodami, wywołuje smutek, udręczenie, tęsknotę 
i rozpacz. Jeżeli przeszkody te są zbyt siłne, niepo- 


koname, wtedy pojawia się zwątpienie i miłość prze-., 


staje w siebie wierzyć. Stąd łatwo pojmiemy, dlacze- 


go stare panny nieraz nienawidzą kochających się * 
i dlaczego z braku szlachetniejszych przedmiotów , 


przywiązują się nawet do kotów, do psów, do rzeczy 
nieruchomych. Starzy kawalerowie kochają 
w sztuce, w ideałach obywatelskich, lub rzucają się 
w objęcia ascetyzmu i fanatyzmu. 


się: 


Mężczyzna w miłości jest zawsze nawpół egoi- 


stą, miłość jest jednym z celów jego życia. Z zako- 


chanych młodzieńców i mężczyzn śmieją się. Miłość ` 


robi mężczyznę gadatliwym, gotowym ściskać wszyst- ` 


kich — kocha w kobiecie przeważmie piękność, zrę- 
czność, grację, i jest więcej zmysłowym. Dla kobiety 


miłość jest prawie jedynym celem życia, im dłużej : 
ją piastuje w sobie, tem piękniejszą się staje, uczu-: 
cie to rozwija w kobiecie siły fizyczne i moralne. Ko- ` 


bieta w miłości staje się poważniejszą, milczącą i ze- 
środkowującą się w samej sobie, a samo uczucie bar- 


dziej idealne. Konieczność miłości objawia się u ko- 
biet wcześniej niż u mężczyzn. EL 
Stanisiaw Saternus. 


2 : ROLA 


Lirada 


W obozie pod. Koninem już miara goryczy, jaką 
mógł wypić człowiek, zdawała się wypełnioną. Wo- 
jewoda czuł, że dłużej patrzeć na tę rzeź nie potrafi. 
Mówiono do niego — nie słyszał; zatopiony w s0- 
bie, szukał sposobu tylko, jakimby koniec swój przy- 
śpieszyć. 

Wieczór był późny, noc się zbliżała, pod szała- 
sem wojewody ciemno się robiło, ze służby jego nikt 
nie przychodził; siedziała opodal, tuląc się od deszczu 
pod wozami. 

W początku, gdy obóz rozbijano, czeladź chciała 
mu posłużyć, pytała o rozkazy; raz i drugi wojewoda 
ją rozpędził. Siedział więc teraz samotny, znieczulo- 
my, obojętny, jakiś pół senny, pół martwy, zbolały. 

Tymczasem Włostek, który miał nad nim litość, 
mie pytając już o rozkazy, o kilka kroków kazał na- 
miot rozbić, łoże posłać i nocleg przygotować. 

Ze wszystkich, co byli przy wojewodzie, on jeden 
najlepiej, najdawniej go znając, najśmielszym był 
i gdy namiot rozpięto, zabezpieczywszy go sznurami 
od. burzy, Włostek pod ciemny szałas wsunął się szu- 
kać pama. 

Nic nie mówiąc, ujął go pod rękę. Wojewoda 
wstał i nie pytając, dokad go prowadzi, poszedł za 
nim. W mamiocie rzucił się na pościel i oczy wle- 
piwszy w małą lampkę, którą 'Włostek zapalić kazał, 
pozostał bezwładny. Jedzenia odmówił, napił się 
trochę wody brudnej. 

Porzucono go tam samym, bo nikt się już do nie- 
go nie zgłaszał, nikt i widzieć nie chciał. Ze wszyst- 
kimi zwaśniomy był. 

Wojewoda ze znużenia drzemać począł, lecz za- 
ledwie sen zamykał mu oczy, jakiś przestrach je 
otwierał: rzucał się, oglądał, trwożył. Raz i drugi 
za miecz chwycił i odrzucił go precz. 

IW tem: zaszeleściało coś około namiotu, opłotki: 
i zasłona się podniosła; wysoki mężczyzna, obwinięty 


wojewody Wincza. 


Powieść historyczna. 
(Ciąg dalszy). 


opończą z kołnierzem stojącym, którym twarz była 


całkiem zakryta, ostrożnie wślizgnął się do namiotu. 

Wszedł, przystanął w progu, obejrzał się i widząc 
wojewodę, który za miecz ręką drżącą ;pochwycił, — 
nie poruszył się tem ani uląkł, pozostał obojętnym. 

IWincz siadł ma łożu. 

Wnijście to człowieka z zakrytą twarzą zdawało 
się go przestraszać. Zwolna przybyły odrzucił koł- 
mierz, który mu krył oblicze, zdjął czapkę na czoło: 
_ nasuniętą. Wojewoda poznał Dobka Nałęcza, którego 
od ostatniej z nim rozmowy i rozbratu w Pomorza- 
nach nie widział. 

Dobek nie był z nimi. Cóż on mógł robić w krzy- 
żackim obozie? 

Żywy to ibył i straszny wyrzut — ten człowiek, 
który z mim jedną mie chciał pójść drogą, a teraz 
przychodził może urągać się jego spodleniu i upad- 
kowi. 

Dobek stał i patrzał, ale w wejrzeniu trudno było 
dobadać, litość przeważała, czy wzgarda, oburzenie, 
czy miłosierdzie. 

Postąpił krokiem ku łożu, ręce. załamał i głową 
zaczął potrząsać w milczeniu. 

— Czego chcesz? — krzyknął Wimcz, tem prze- 
dłużonem 'wpatrywaniem się w siebie rozgniewany. — 
Czego chcesz? Głowęś przyniósł pod miecz. 


— A... choćby — odparł obojętnie Dobek. — Gło- 
wę stracić to nic, ale cześć stracić, imię pokalać, ród 
hańbić — ta gorzej! 

Wojewoda milczał? drżący. 

— Czegom tu przyszedł? — mówił dalej, — Spy- 
tać przyszedłem ciebie © rachunek. Czem ty to za- 
płacisz, do czego swoją zdradą dopomogłeś i co na 
twój kark i sumienie spadła? Słuchaj! 

Wojewoda chciał przerwać, Dobek nakazał mu 
milczenie. 

— Słuchaj! Oto masz lik twoich czynów: Łęczy- 
ca spalona i łęczyckie spustoszone, Kalisz wzięty. Za 
nim opanowane Gniezno! słyszysz ty to? Gniezno... 
zamek, kościół, grób patrona, skarbiec świętego, 
wszystko złupione! Nakło w popiołach, Środa spa- 
lona, Pobiedziska zrównane z ziemią, Kleck, Ko- 
strzyń, Sieradz, Uniejów, Warta, Szadek! A wsie, 
a kościoły, a klasztory, a ludzkich żywotów tyle, 
a zbiegłych tyle, co po lasach mrą z głodu, a krwa- 
we łzy? Mało ci tego? Syt jesteś? Nie jeszcze? Czego 
ci więcej potrzeba?! Mów! 

Jęknął Dobek. 

Co się działo, gdy om to przerywanym mówił gło- 
sem, powoli, jak krople wrzącej smoły na ciało na- 
gie, rzucając te imiona na sumienie jego, co się działo: 
z Wnczem, Dobek sam nie mógł zrozumieć. Oczy 
miał zakryte dłonią, a usta, które pozostały odsto- 
nięte, wykrzywił ból. 

Milczenie trwało długo; wojewoda nie odpowia- 
dał nic. 

— Mów — odezwał się Dobek — gdzie, dokąd ich 
jeszcze powiedziesz i gdzie my z żonami i dziećmi 
przed tobą i przed nimi chronić się mamy? Ja nie 
mam już domu, mi łomu, w lesie, w jamie tulę nędzę 
moją... stom mój, żem. także Nałęcz, jako ty... bo nas 
ludzie palcami wytykają. 

Gdy to mówił, wojewoda się zerwał ma nogi — 
a Dobek cofnął mimowoli ,sądząc, że z mieczem się 
nań rzuci. 

Lecz Wiincz spojrzał nań tylko gniewnie, ręce 
rozpostarł i głowę pochylił ku ziemi. 

— Jeszcze się to nie skończyło, co się poczęło — 
rzekł głosem zdławionym. — Nie widzicie jeszcze 
końca, obróci się to inaczej. Z Krzyżakami, z królem 
Janem, z mistrzem... będę mówił, teraz z rozwście- 
czonym żołnierzem niema sposobu. Zdziczeli, słuchać 
nie chcą. 

Dobek kiwał głową szydersko, 

— A kiedyż słuchać będą? — przerwał gnie- 
wnie — gdy jeszcze słabsi będziemy, niż dziś! Albo 
to są ludzie? albo to chrześcijanie? Zdaliście siebie 
i kraj na katy... wzięli was — mie oszczędzają nas... 
myślicie, że miłosierdzie mieć będą? 

— Nie skończone to! nie skończone! porachuje- 
my się! — zamruczał wojewoda. — Nie klnijcie mnie, 
ja krew i głowę dam, a złe to odrobię! 

— Jak? Czem? — począł Dobek, — Wrócicie ży- 
cie zabitym, odbudujecie miasta!.. Oddacie nam cześć 
stracona! 

— Czegóż ty chcesz odemnie? — wrzasnął zmie- 
cierpliwiony wojewoda — czego? 

.— Chciałem ci tylko pokazać jedną z ofiar 
twoich — rzekł Dobek. — Masz ją, patrz na mnie. Ja, 
dzieci i wnuki przeklinać cię będziemy, ciebie, coś 
dla swojej pychy i zemsty nas wszystkich poświęcił 
i kraj do zguby poprowadził, — Przeklęty bądź, 578- 
lony starcze... przeklęty! 

Winez słuchał tego wybuchu z głową spuszczoną. 
nie odparł słowa; odbijały się o niego te wyrazy, jak 


Nr 24 


"Nr 24 


garść rzuconego piasku od żelaznej zbroi. Stał nie- 
ruchomy. 

— Przyszedłem — dodał Dobek — aby kogo je- 
szcze czas ocalić i wyrwać z twoich rąk. Zabiorę Na- 
łęczów, którzy warci są, aby ich ratować. Zostaniesz 
z miłemi Krzyżaki. 

Odwrócił się od niego. 

— Nie waż mi się tego czynić! — krzyknął wo- 
jewoda, postępując za nim, — Zakazuję; nie wiesz, 
co jutro będzie, ja ich potrzebuję. 

— Abyś ich zdał wszystkich Niemcom! 

'Wimcz chciał coś mówić, rzucił obłąkanym wzro- 
kiem i wstrzymał się. 

Dobek spojrzał nań i wypadł z namiotu. Zawró- 
ci} się, trzymając zasłonę nad sobą. 

— Jedyny ratunek — rzekł — chcesz? idź z na- 
mi! Wymkniemy się oddziałem z obozu i pójdziemy 
precz... przebojem, gdy potrzeba. 

Wojewoda zmarszczył się i nogą uderzył o ziemię. 

— I ja nie pójdę — i ty mi ludzi się nie waż 
odciągać, potrzebni będą. Powiadam ci — nie skoń- 
czona sprawa. Potrafiłem zło uczynić, potrafię je na- 
prawić, ale... 

— Alle chcesz, byśmy «ci teraz zawierzyli? — za- 
śmiał się Dobek... — Zapewne! 

I opuścił namiot. 

Wojewoda, który aż do progu się za nim posunął, 
wstrzymał się tu, zwrócił, namyśliwszy i padł na łoże. 

Po chwili zawołał 'Włostka, który zawsze czuwał 
w bliskości... kilka słów mu szepnął... i odprawił. 
Mimo znużenia nie mógł zmrużyć oka i oczyma sze- 
roko otwartemi patrzał na wnijście do namiotu. Cze- 
kał; Włostek zjawił się po długiem oczekiwaniu. 

Poltecono mu było iść w ślad: za Dobkiem i wstrzy- 
mać tych, coby z mim uchodzić chcieli. Lecz jak wo- 
jewodę niebardzo słuchano, tak i jego sługa dziś da- 
wnego miru nie miał w wojsku. 

Napróżmo więc szukał IDobka i chciał dojść, gdzie 
się obracał; odprawiono go giburowato, nie dopuszczo- 
no do namiotów... dopiero ze dniem obiecywał się do- 
wiedzieć, czy kto z ich oddziału nie uszedł. 

Wincz, mie odpowiedziawszy na doniesienie, gło- 
wę spuścił, ręką dał znać i pozostał na łożu, ale sen 
mu powiek już nie kleił, Rzucał się, walczył sam ze 
sobą, Przekleństwa Dobka teraz dopiero skutkowały, 
powtarzając mu się w uszach. 

Wieczorny szmer powoli ipstawał w obozie, deszcz 
też i wiatr przeszły, niebo się nieco oczyszczać za- 
częło. Cisza mocy nadehodziła. 

(Wojewoda pragnął spoczynku — i znaleźć go nie 
mógł; przerzucał się z boku na box, wstawał, siadał, 
kładł się „jęczał. 

Z wiadra wody, które stało w namiocie, zaczer- 
Pnął kilka razy, jakby go wewnątrz paliło. 

Wtem ściany płócienne namiotu poruszyły się, 
jakby wiatr niemi rzucił, lub nieświadoma ręka szu- 
kała wnijścia do niego. 

Wojewoda, który wiedział, ilu miał nieprzyjaciół, 
a po Dobku przez przekleństwo domniemywał się, iż 
na życie jego godzić mogą, schwycił mieczyk. 

Stąpamie ostrożne dało się słyszeć, zasłona uchy- 
lila, ktoś wchodził. Wincz stanął, zerwawszy się 
z mieczem w ręku. 

iLecz w progu ukazała się okryta czarną zasłoną 
niewiasta, która chwiejąc się i słamiając, wchodziła 
nieśmiało, a ręce podnosiła, jakby szukała i potrze- 
bowała, podpory. 

Choć wojewoda trwarzy jej 
drgnął, mrowie po nim przebiegło. 


mie mógł dojrzeć, 
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Postawą i ruchami przypominała mu żonę, Hal- 
kę jego. 

Białą i wychudłą ręką zwolna podniosła część 
zasłony i odkryła twarz, zmienioną troskami i wy- 
bladłą. 

Ona to była! 

Po tylu doznanych strapieniach, po walkach we- 
wnętrznych, po tem życiu piekielnych mąk, wspom- 
nienie, które mu to niewieście serce przynosiło, było 
tak odżywiającem, że na chwilę zapomniał o wszy- 
stkiem. 

Z rozrzewnieniem „rzuciwszy miecz, przybliży 
się do niej. * 

— Ty tu.. Halko moja!.. 

Przywiązana żona, "posłuszna niegdyś niewiasta, 
której miłość dła siebie znał, zamiast rzucić się w je- 
go objęcia — cofnęła się o krok. Zdawała się mówić, 
by się nie zbliżał. 

Upokorzony (Wincz stanął. 

Halka mówić nie mogła jeszcze, ręką cisnęła 
piersi, oddychając ciężko, przysłamiała sobie załza- 
wione oczy. 

Duma nie pozwalała mu mówić więcej. 

— Tak, ja — ja, przyszłam raz jeszcze do ciebie — 
poczęła Halka cichym głosem. — Przedarłam się tu 
mimo niebezpieczeństwa. Wimcz... ratuj siebie i mas! 

Ponuro zamruczał coś wojewoda. 

— Co, wam, babom, mieszać się do spraw na- 
szych? — odezwał się wyraźniej. — Co wy rozumie- 
cie? Czekajcie. Jeszcze mie koniec! 

Błysnał. oczyma i tchnął ciężko; nie wiedział, co 
mówić. 

— Nie czekaj końca — przerwała żona; — jakiż 
on być może? Zguba ostatnia! 

Zapłakała. Wincz się burzył. 

— Mówicie o ratunku! Jakiż teraz może być! 
Wojna mie skończona. Ja tu nie mam z kim gadać. 
Króla Jana mie doczekali się, mistrz w Malborgu, a to 
głupia dzicz. 

" Halka obejrzała się wkoło, jakby obawiając się 
być podsłuchamą; załamała ręce. 

— Porzuć ich — rzekła — odstąp. 

— I cóż pocznę naówczas z sobą? — szydersko 
zawołał wojewoda. — Wybiją nas do nogi. Do kogóź 
się zwrócę? 

Halka obejrzała się raz jeszcze. 

— Do króla Władysława! — szepnęła — do na- 
szego króla! 

Wojewoda w gniewie i oburzeniu rzucił się aż 
w koniec namiotu. 

— Ja? do niego? Miałbym się kłaniać, aby mnie 
nogą kopnął? Temu, który mi srom wyrządził, któ- 
rego mienawidzę?.. Nigdy w życiu! 

Żona patrzała nań, dając mu się wyburzyć. Zma- 
ła go zapewne i wiedziała, że pierwszemu wybucho- 
wi potrzeba było dać ostygnąć. 

Wincz zrywał się i poruszał gwałtownie, sam: da 
siebie mówiąc; ona nie odzywała się, ścigała go tylko 


oczyma. 
— Lepiej umrzeć, lepiej zginąć! — zawołał. 
— A co śmierć pomoże — poczęła zwolna Hal- 


ka. — Nazwą cię po śmierci zdrajcą, jako dziś zowią. 


Idąc do króla, zmażesz tę zdradę, w uniesieniu po- s 


pełmioną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wierny słowu i za grobem. 


Nie wiem, jak czytelnicy przyjmą to, co opisuję. 
Zdarzenie to jest prawdziwe.i mija od tego czasu. 
dwa lata. Dawno mocowałem się sam z sobą, czy 
zdarzenie to poddać do publicznej wiadomości. Ję- 
dnakże dziś to czynię. Będąc parę razy w towarzy- 
stwach różnych osób, opowiedziałem © tem, co też 
naturalnie krytykowano rozmaicie. I dziś wiem, że 
inaczej nie będzie, ale mniejsza z tem, dla mnie fakt 
tem jest faktem i koniec. 

Byliśmy kolegami, i to kolegami w całem tego 
słowa znaczeniu. Przez 20 lat pracowaliśmy razem, 
toteż nic dziwnego, że węzły naszej przyjaźni tak się 
zacieśniły. 'Dobraliśmy się, jak w korcu maku. On 
był szczery, otwarty, usłużny bezgraniczmie, umiał 
boleć z bólem innych, cieszył się z cieszącymi, płakał 
z płaczącymi. Materjalistą lub egoistą nie był. Wiarę 
swą zachował wiernie. Nie miał rozkoszy życiowych. 
Miał pewne słabostki tak, jako i ja je mam, albo 
każdy człowiek, a to tylko dlatego je posiadamy, bo 
jesteśmy ludźmi. 

Cechowały nas obu dwie wady. Jedną z nich był 
humor niepospolity, a drugą była powaga w rzeczach 
nadprzyrodzonych. Smutek życia wypędzaliśmy hu- 
morem i on też do nas nie miał przystępu. 

iPowagą wznosiliśmy się duchem nad zenity, oma- 
wiając wszystko. 20 lat to kawał czasu i cośmy przez 
te lata nie omawiali, nie da się opisać. Sięgaliśmy 
tam, gdzie się kończy wiedza majmędrszego człowie- 
ka. W tych omawianiach szukaliśmy sprawiedliwo- 
ści, której na ziemi absolutnie niema, szukaliśmy po- 
karmu dla duszy, ulgi dla niej, jej uszlachetnienia. 
Ale cóż z tego, zawsze stawaliśmy bezradni mad. ciem- 
ną przepaścią wieczności, przy której życie i wiedza 
człowieka się kończy. Tam też urywały się nasze Wo- 
ciekamia. I chociaż posiadaliśmy wiarę w życie poza- 
grobowe, przecie raz podaliśmy sobie ręce, przycze- 
kając, że kto z nas pierwszy opuści ten padół ziem- 
ski, da znać drugiemu o przyszłem życiu. Ale waru- 
nek był taki: Jeśli tam niema nic, nie przyjdzie, jeśli 
życie jest, oznajmi to swem przyjściem. Było to mniej 
więcej, licząc od dziś, przed dwunastu laty. Czy te 
zawiarcie takiej ugody było grzechem, czy też czem 
inmem, niech: sadzi, kto chce i jak chce, dosyć na tem, 
że stała się to faktem dokonanym. 

I przyszedł czas naszej rozłąki. Z końcem stycz- 
mia roku 1931 choroba powaliła kolegę na łoże bole- 
ści, z którego nie powstał więcej. Dnia 29 maja 1931 
wydał ostatnie tchnienie. Czy pamiętał o tem, cośmy 
sobie przyrzekli, nie wiem, tylko ja, dowiedziawszy 
się o jego śmierci, pomyślałem sobie: „Dotrzymywa- 
łeś słowa zawsze za życia, dotrzymasz i teraz“. Wię- 
cej o tem nie myślałem. I dotrzymał słowa! 

Było to 'w nocy z ósmego na dziewiątego czerwca 
roku 1931, a więc w dziewięć dni po pogrzebie. Obu- 
dziłem się przed trzecią godziną rano. Koło brzegów 


zasłon w oknach, było widać wkradający się słabo 
blask rannej zorzy, lecz w pokoju było ciemmo. Usia- 
dłem. na łóżku, potem wstałem, poszedłem do kuchni, 
wypaliłem pół papierosa, napiłem się wody, poczem 
położyłem się znowu, co może wszystko zabrało z pięć 
mimut czasu. 

Czym zasnął, albo nie, tego nie wiem, lecz ktoś 
w pokoju przestawial stołki, które mu w drodze prze- 
szkadzały. Słyszałem łoskot ich przestawiania. Otwo- 


| rzyłem Oczy, ale w ciemności nie widzialem nie. My- 


ślałem, że czyni to żona lub córka, ale te przecież 
spały. Gdy wtem uczułem jakąś siłę, która mnie 
obezwładniała. Równocześnie w ciemności ujrzałem. 
owalną jasność, taką jakąś matowo-mleczno-księży- 
cową, a w środku owalu mego kolegę, czarno ubra- 
nego, w czarnym kapeluszu na głowie, kołnierzyk, 
krawatka, koszula śnieżno białe, buciki lśniące, sło- 
wem elegancko ubrany we wszystko nowe. Z twarzy 
jego biła jakaś powaga. majestatyczna. 

Ujrzawszy go, wstałem natychmiast. Spotykamy 
się obok łóżka, podajemy sobie ręce, witając się. Je- 
szcze dziś czuję cieplo jego dłoni. Ja z pewnym wy- 
rzutem w głosie mówię mu: 

-— Dałeś na siebie długo czekać i choć wiem, że 
do nas już tu na ziemi nie należysz, lecz wierzyłem. 
zawsze twemu słowu. 

A on miezmieszany na to: 

— Daruj! Nie mogłem inaczej! 

— No ale ładnieś ubramy, jak 
mówię. 

— Tak, — odpowiada. — Krawatkę białą, kołnie- 
rzyk wolno mi już nosić, tylko ubranie okropnie mi 
ciąży! 


na wesele, 


— Kolego! — pytam. — Czy jest życie za gro- 
bem!? 

— Przecie tu jestem i widzisz mnie! Taki był 
nasz warunek! — odrzekł tonem jakimś poważnym. 

- Kolego! — mówię. — Chcę jeszcze coś wie- 


dzieć, — lecz nim dokończyłem, przerywa mi i mówi: 
— Wiem, co chcesz wiedzieć! 

— Dobrze! Powiedz mi, jak długo tu jeszcze bę- 
żyć! — pytam. 

Widać to pytanie zabolało go ogromnie, bo aż 
miby z bólu skrzywił i głosem z bólu mówi: 

— Nie bądź ciekawy, to samo przyjdzie! 

Zrozumiałem położenie moje i jego, ale na- 
suwa mi się samo pytanie: 

— Kolego, czy jest sprawiedliwość i zapłata na 
tamtym swiecie? 

— Miiększa, niż sobie przedstawiacie i niż was 
nauczają! — odpowiedział podniesionym głosem. 

— To chociaż, — błagam go, — powiedz mi coś 
o przyszłości! 

— Słuchaj, — odpowiada. — Czeka was ciężka 
i straszna przyszłość, a zresztą jeszcze przyjdę — 
i znikł. 

Równocześnie opamiętałem się. Siedziałem na 
łóżku a zegar wybijał godzinę trzecią. Byłem cały 
zdumiony. Rozważałem wszystko! Szczególnie odpo- 
wiedź co do przyszłości. Czeka was! Kogo? Czy mnie 
z rodzimą, czy też ogół cały? Tega nie rozumiem! To 
było dotrzymane słowo i zza grobu! Co o tem sądzić? 
Dla mnie to wystarcza, mam już swe zdanie. Resztę 
zostawiam wam czytelnicy, bez względu na to, z ja- 
kich sfer czytelnik to będzie. 

Karwina (Czechosłowacja). 


- Rudolf Chlebowczyk. 
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Rocznica koronacji króla chłopków. 


Żaden z królów polskich. nie 
był tak sprawiedliwym i dobrze 
usposobionym dla ludu wiej- 
skiego, jak Kazimierz Wielki, 
syn Władysława Łokietka. Z hi- 
storji i powiesci naszej p. t. 
„Zdrada wojewody Winceza“ — 
wiedzą Czytelnicy, że czasy, w 
których objął panowanie po 
śmierci ojca w roku 1388, były 
dla Polski jeszcze bardzo cięż- 
kie. Wprawdzie Krzyżacy poko- 
nani przez wojska polskie pod 
Płowcami, nie byli już tak gro- 
źni, jak poprzednio, ale przecież 
mogli szukać odwetu i grozić 
dalej granicom Polski. Również 
Czesi, których król miał preten- 
sje do tronu polskiego, mogli la- 
da chwila najść Polskę i zakłó- 
cić jej spokój. A tu tymczasem 
kraj był wyniszczony i trzeba było koniecznie zapro- 
wadzić w nim porządek. 

Zrozumiał to Kazimierz Wielki i choć z bólem 
serca odstąpił Krzyżakom Pomorze, a ci zwrócili mu 
wzamiam Ziemię Dobrzyńską i Kujawy, zaś królowi 
czeskiemu oddał zwierzchnictwo nad Śląskiem, aby 
sobie i z jego strony zapewnić spokój. Była to strata 
bolesna i czuł ją Kazimierz, ale mimo to Polska nie 
stała się mniejszą, gdyż ją rozszerzył na wschodzie, 
przyłączając do niej Ruś halicką, którą zmienił 
w krainę „miodem i mlekiem płynącą”. 

Kazimierz objął rządy w Polsce, mając zaledwie 
lat 28. Zabrał się zaraz do uporządkowania kraju 
przez dobre gospodarstwo, przez szerzenie oświaty, 
krzewienie rękodzieł, popieranie handlu, dzwiganie 
rolnictwa i t. d. 

Panował lat 37, a dbał przez cały ten czas o ład, 
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Kościół Marjacki w Krakowie. 
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Zamek, królewski na Wawelu. 


© mnożenie nauki i bogactwa narodowego, o rozum- 
ne prawa i dobrobyt mieszkańców, stawiał zamki 
murowane i wspierał miasta, które niebawem zakwi- 
tły. Niepodobna wyliczyć wszystkich dzieł Kazimie- 
rzowych, w Polsce dokonanych, wsi nowo zasiedlo- 
nych, miast nowem prawem obdarzonych,. twierdz 
na granicy a w kraju kościołów i budynków przez 
niego wzniesiomych. Zamek na Wawelu, którego po- 
dobiznę podajemy powyżej, rozszerzył i zmienił 
w okazały pałac, na rynku zbudował gmach okazały 
dla kupców, zwany Sukiennicami, które do dziśdnia 
obok Wawelu i kościoła Najśw. Panny Marji są naj- 
cenniejszą ozdobą Krakowa. Założył też tuż koło Kra- 
kowa nowe miasto Kazimierz, stanowiące dziś jedną 
z dzielnic Krakowa. i 

Lwów, Lublin, Sandomierz, Radom, Piotrków, 
Halicz, Łęczyca, Olkusz, Wieliczka i wiele innych 
miast zawdzięcza. jemu tak wiele, że śmiało rzec 
można, iż był ich nówym fundatorem. Ścią- 
gał też zewsząd ludzi do pracy; wielu Niemców 
przyjął do swegc kraju, pozwolił osiedlić się ży- 
dom, których gnębiono wtedy i pędzono z kra- 
jów zachodnich, szczególmiej z Niemiec. Najwię- 
cej zaś starał się © poprawienie doli ludu wiej- 
skiego, dlatego słusznie nazwano go „krółem 
chłopków*. Wiele pięknych podań zachowała 
się o tym królu chłopków. Znane jest opowia- 
danie, jak to przebrany za żebraka wprosił się 
na kumy u biednego kmiotka, a potem do chrztu 
przyjechał w pięknym powozie z licznym orsza- 
kiem. Znany też jest fakt, jak surowo ukarał 
dwóch paniczyków, którzy tuż przed żniwami 
polowali na chłopskich gruntach. 

Ażeby zaś nikomu nie działa się krzywda, 
ani szlachcicowi, ani poddanym jego, ami obcym 
przybyszom, aby prawo było wyraźne i sprawie- 
dliwe, wydał zbiór ustaw, znanych w historji 
jako „Statut Wiślicki*, gdyż ustawy te w Wi- 
ślicy zostały pierwszy raz ogłoszone, Ustanowił 
nadto liczne sądy (np. dla miast Najwyższy Try- 
bunał w Krakowie) i sam starał się, aby kara 
dosięgła każdego zbrodniarza. Częsta sam brał 
udział w sądzeniu rozmaitych spraw. 

Wiedział też, że dobremu sądownictwu trze- 
ba uczonych, na prawie znających się sędziów 
i dlatego założył szkołę majwyższą, czyli tak 
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zwany uniwersytet w roku 1364, który do dziś dnia 
istnieje. 

W życiu rodzinnem nie był Kazimierz szczęśliwy. 
Miał cztery żony: Litwinka, córka wielkiego księcia 
Giedymina, Aldona i Czeszka Małgorzata, zmarły ry- 
chło; z Niemką Adelajdą nie żył w zgodzie; papież 
unieważnił to małżeństwo; poczem pojął Jadwigę, 
księżniczkę głogowską. Pozostały córki po tych żo- 
nach; nie było męskiego potomka. Ród Piastów, który 
zgórą 500 lat w Polsce panował, wygasł na Kazimie- 
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rzu Wielkim, kiedy król 30 listopada 1870 roku zmarł 
nagle, licząc zaledwie 60 lat życia. 

W kwietniu b. r. minęło 600 lat od chwili koro- 
nacji owego wielkiego monarchy na króla polskiego. 
Z powodu jednak chłodnej pory uroczystości pamiąt- 
kowe są dopiero teraz w iPolsce obchodzone, z których 
do najwspanialszych zaliczyć należy uroczystość 


w iKrakowie, w którym Kazimierz stale na Wawelu 
w czasie swojego życia mieszkał i gdzie jego zwłoki 
w grobowcach królewskich spoczywają. 


W zyciu nawet najporządniejsego cłowieka zda- 
rzają się casem rzecy nieporządne. Ale to juz nie jego 
wima, jak mie wina nawet pięknego salonu, jezeli psa 
brzuch zaboli i z taką boleścią schroni się do aligan- 
ckiego pokoju. Nie było tez winy Kazimierza Cincia- 
ły, ze zjadł z własnemi przyjacielami własne palto. 

A było to tak. Na świętego Kazimierza zrobiło się 
ciepluśko, jak u gospodyni pod pazuchą. Cinciała, 
jako ze mu było na imię Kazimierz „obchodził w dniu 
tym, jak i wszyscy inni Kazimierze i Kazimirki swo- 
je imieniny. Zesło się paru chłopaków, powinsowali 
mu i powiadają: 

— A coze se ty myślis, obijacu, ze my nadurno 
pyski psuli, aby takiemu obwiesiowi wszyćkich ser- 
decności z całego pyska zycyć. Dałbyś co chłapnąć 
i cem zagłąbić. 

Kazimierz podrapał się ze strapienia, zwłasca ze 
go trochę i wsy gryzły, i powiada: 

— Radaby dusa do raju, ale w kieseni ani gronia... 
Chybaby palto sprzedać, bo i ciepło się juz zrobiło. 

Na takie powiedzenie wszyscy przyjaciele jesce 
mu lepsiej zycyli i powiedzieli, ze jest mądry i mo- 
rowy chłop, i ze takiego warto kochać na kuzdego 
świętego Kazimierza. 

Cinciała sprzedał palto, a za otrzymane pimiądze 
ugościł swoich gości bardzo gościnnie. 

Ale w dalsem marcu i kwietniu zrobiło się na 
świecie zimno tak, ze Kaziuś pocął ząbkami scekać. 
W tej strapacyji idzie do najlepsego przyjaciela, Ja- 
cka Flaka, i prosi go, aby mu pozycył parę złociaków 
na kupno inksego palta. 

— Jacuś — powiada — zimno mi.. Na imieniny 
sprzedałem palto, teraz trzaby inkse kupić... 

— To se kup! — powiada Jacuś. 

— Właśnie przysedem do ciebie, abyś mi pozycył 
parę złociaków. 

— A lacego ja właśnie? 


— No boś ty moje palto na imieninach przezarł! 


— Bujas! — powiada Jacek. — Jakby tak wszyć- 
ko dobrze obrachował, to najwyzej rękawy na mnieby 
przypadły. 

— Rękawy? Samego jedzenia za rękawyby nie 
kupił, a kaj wódka, a kaj piwo? Trzy cęści palta sam 
zezarłeś! 

— A Wojtka i Wawrzka nie było? 

— Byli, ale mało jedli, a jesce mniej pili. Pod- 
sywka najwyzej na nich posła. 

— A ty to pies? 

— Zołondek miałem zepsuty, brzuch mnie bolał... 
Co najwyzej to guziki ino przejadłem... 

— Gadaj, co chces, a ja ci piniędzy nie pozycę — 
powiada Jacek. — Po twojem palcie takich wtedy 
boleści dostałem, jaz mnie skręcało.. Łeb mnie bolał 
i świat cały kręcił się na lewo... A zreśtą nie trza było 
robić imienin! Co ci zawinił święty Kazimierz, zeby 
w jego urocystość ze siebie i z bliźnich powobić 
świnie! 

Cinciała westchmął cięzko i powiada: 

— Sprawiłem imieniny, bo było ciepło, ale to nie 
znacy, ze teraz za swoje dobre serce mam zmarznąć. 
Zastanów się, Jacuś, i pozyc ila tela. 

— Nie pozycę, bo dobry zwycaj nie pozycaj, a ty, 
kiedyś był głupi, to teraz marznij... 

Kazimierz tak się przejął odmową przyjaciela, ze 
zacął płakać, a wreście aby łzy swoje obetrzyć, tak 
się mieostroźnie zamachnął, ze ni stąd, ni zowąd wy- 
bił przyjaicelowi dwa zęby. 

Nielepiej wysedł od Cinciały Jasiek Ogórcak. Go- 
spodarz jego powiada do niego: 

— Jasiek, a słuchajno. Jadę na śtyry tygodnie do 
Krakowa z wizytą do świętego Michała. (Kreminał 
w Krakowie, który zaątfundował św.. Michał), Pamię- 
taj, zebyś mnie we wszyćkiem zastąpił. Słuchaj go- 
spodymię i rób, co ci kaze. 

Po śtyrech tygodniach wrócił gospodarz do chał- 
py i na podworcu spotyka Jaśka. Z ciekawości pyta 
się go, co tam słychać w gospodarstwie. 


— Jałówka się nam ocieliła! — powiada Jasiek. 
— A komie cy zdrowe? — pyta dalej gospodarz. 
— Zdrowe, Bogu dzięki! — Jasiek na to. 


— Zaoraliście i zasiali wszyćko? 

— Wszyćko do imentu! 

— A gosposia cy zdrowi? — pyta gospodarz na 
ostatku, juz się o wszyćkiem dowiedziawsy. 

— Zdrowi, zdrowi! Dopiro we wtorek zacną cho- 
rować, ale teraz całkiem zdrowi. 

Nazajutrz Jaśka Ogórcaka juz u gospodarza na 
słuzbie mie było, a gosposia jesce tego samego dmia od 
serdecnego przywitania gospodarzowego się rozcho- 
rowała. 
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PODRÓZ PO DALEKICH KRAJACH. 


Antylle II. 
Pierwszym krajem Nowego Świata, który Wei 
światło wiary i cywilizacji europejskiej, były Imdje 
zachodnie, a mianowicie wyspy San Salvator, czyli 


Antylle, Wyspa św. Trójcy. 


Guanahani, Kuba i Haiti. Na tę ostatnią szczególną 
swą uwagę zwrócił Kolumb, nazwał ją z początku 
Hispaniolą, a potem: ku czci świętego Patrona swego 
ojca, San Domingo. 

W czasie odkrycia były te wyspy bardzo zalu- 
dniione; na samej Haiti było przeszło miłjon mie- 
szkańców. Dla utwierdzenia władzy króla Hiszpanii 
Kolumb założył w państwie kacyka Guacanagari ma- 
łą twierdzę pod nazwą Nativita i opatrzył ją nieliczną 
załogą. Przy odjeździe do Hiszpanji zachęcił żołnierzy 
da karności, cnoty, a przedewszystkiem do zachowy- 
wamia praw Indjan, swych bliźnich. Zaledwo jednak 
Kolumb odpłynął, koloniści napadli na Indjan i dopu- 
szczali się najsroższych gwałtów i nadużyć. Rozjątrze- 
ni tem krajowcy chwycili za broń i po rozpaczliwej 
obronie wymordowali Hiszpanów i zburwzyli twierdzę. 

Za powrotem z Europy Kolumb znalazł zamiast 
twierdzy tylko jej gruzy. Niezrażony tem założył no- 
we miasto, które ku czej swej królowej nazwał Iza- 
bellą, poczem zwiedziwszy Kubę i Jamajkę, udał się 
na swą ulubioną Hispaniolę. I tym razem zastał 
swych rodaków w krwawej walce z krajowcami, co 
g0 bardzo zaniepokoiło, Wkrótce Indjanie, zagrożeni 
utratą samoistnego bytu, połączyli wspólne siły 
iz wyjątkiem kacyka Guacanagari, który pozostał 
wierny Kolumbowi, wszyscy w liczbie 100 tysięcy 


Amtylle. Zatoka Skarborugh i chaty w Tabago. 


ludzi stanęli do boju z. Hiszpanami. Z obu stron za- 
wrzała zacięta walka, długo nierozstrzygnięta, aż 
wreszcie broń palna i konie, których nie znali In- 
djanie, zapewniły Europejczykom zwycięstwo, W ce- 
łu zupełnego pokonania krajowców Hiszpanie wypu- 
ścili na nich całą zgraję złych i wygłodniałych psów, 
które, rzuciwszy się na nagich ludzi, wyrządziły stra- 
szne w ich szeregach spustoszenie. Po takiej klęsce 
większa część plemiion zdała się na łaskę i niełaskę 
zwycięzców, reszta ukryła się w gąszczu lasów, gdzie 
głód i zaraza wytępiły ich prawie do Szczętu. 

W cztery lata po odkryciu wyspy 300 tysięcy 
mieszkańców wyginęło. Pozostali musieli się zgodzić 
z ciężkim swym losem, poddali się cudzoziemcom 
i uznali za swego władcę króla Hiszpanji. Kolumb 
mianował zarządcę młodej kolonji, a sam wybrał się 
w dalszą podróż, w której odkrył wyspy: Cubagme, 
Trinidad i Margarite, a wreszcie i stały ląd Ame- 
ryki. Jakże się jednak zmartwił, kiedy się za powro- 
tem przekonał, że w osadzie panuje duch nieposłu- 
szeństwa, zdziczenia, a koloniści traktują z miesły- 
chanem okrucieństwem biednych Imdjan. Wprawdzie 
potrafił zapomocą łagodnych upomnień przywrócić 
jaki taki porządek, ale nie mógł zapobiec wkładaniu 
coraz większych ciężarów na krajowców. Osadnicy 
rozdzielili całą wyspę pomiędzy siebie, a pierwotni 
mieszkańcy musieli uprawiać pola pojedynczych wła- 
ścicieli wzamian za uwolnienie od uciążliwych po- 
datków. W ten sposób powstały tak zwane komiurje 
czyli osady. Pełnomocnik królewski wydzielił każde- 
mu znaczniejszemu Hiszpanowi pewną ilość Indjan, 
zamieszakłych w obrębie jego posiadłości i ci mieli 
uprawiać jego ziemię, za co właściciel obowiązany 
był uczyć ich prawd wiary katolickiej. System ten 
przemiemił nieszczęśliwych Indjan z wolnych podda- 
nych w robotników, który to stan pod następcami 
Kolumba w najsroższą przeistoczył się niewolę. 

(Postępowanie takie nie mogło zbawiennie wpły- 
wać na rozwój katolicyzmu w Indjach zachodnich, 
bo krajowcy, przejęci nienawiścią, obawą i niedowie- 
rzamiem ku Europejczykom, nie chcieli także zau- 
fać misjomarzom. Napróżno powstawali ci ostatni 
przeciw okrutnemu obejściu się z Indjanami, mikt ich 
nie słuchał. Wprawdzie królowa hiszpańska Izabella, 
uwiadomiońa o srogiem postępowaniu namiestnika 
Bobadilli, odwołała go natychmiast, wyznaczając na 
jego miejsce Ovande'go, któremu gorąco poleciła, aby 
krajowców uznał za wolnych poddanych, nie pozwa- 
lał ich krzywdzić, a za wykonaną pracę nagradzał, 


ale rozporządzenie pobożnej i mądrej królowej! nie- - 


długo trwało, bo przebiegły Ovando pozornie tylko 
i na czas krótki zaniechał prześladowania, 
poczem mieszkańcy dostali się pod: sroższą 
jeszcze niż kiedykolwiek niewolę. Powię- 
kszono też liczbę osad, a śmiertelność tak 
się wzmogła wśród krajowców, że z mi- 
ljoma mieszkańców w roku 1507 pozostało 
tylko 60.000. Próżnię stąd powstałą umy- 
sprowadził 


więc zapomocą 


stępnym roku Diego otrzymał namiestni- 
ctwo na wyspie San Domingo, liczba kra- 


ślił Ovando zapełnić nowymi Indjanami, 
fałszywych 
obietnic 40.000 dzikich z wysp Lukajskich. 
Niedługo rozczarowali się przybysze, obiet- 
nice poszły w zapomnienie, a kiedy w a 


jowców ze 100.000 spadła da 50.000, a na- 


stępnie wymarli prawie zupelnie. 


fa 
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J MOKRZYCKI. 


TRUCICIELKI. 


Powieść kryminalna z 18 stulecia. 
(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony. 

To rzekłszy, wyciągmęła z poza łóżka długi sznur, 
skręcony z podartego na pasy prześcieradła, 

— Oto jest! — rzekła. — Jest on dosyć mocny, 
trzeba go jeno mocno przywiązać tu do obramowania, 
poczem możemy śmiało puścić się w podróż napo- 
wietrzną. Dobrze byłoby jeszcze wprzód silnie drzwi 
zatarasować, by zyskać ma czasie wrazie wykrycia 
ucieczki. Gdyby przyszli do pokoju, zauważą okno 
otwarte i sznur; oczywiście rozpoczną natychmiast 
pościg, gdy jednak zatarasujemy dobrze drzwi, więc 
mim przeszkodę usuną, my tymczasem możemy wy- 
dostać się na ulicę. 

Nie namyślając się więc długo, ipoprzesuwały 
meble i ułożyły je na kupę przed drzwiami. 

— Trzeba i w tamtym pokoju uczynić tosamo — 
zauważyła Ewelina. 

— Już to poprzednio uczyniłam — 
Irena. 

— A więc nadół! — zawołała Ewelina, poczem 
Skoczywszy na okno, zręcznie, jak kot, poczęła się 
spuszczać po improwizowanej linie, 

Gdy stanęła na podwórzu, Irena poszła za jej 
przykładem. Szło jej te wprawdzie o wiele trudniej, 
jednakowoż po chwili znalazła się na bruku podwó- 
rza obok towarzyszki. Ciemność tu panowała niemal 
zupełna, jedynie z sieni odbijała słaba smuga światła, 
przechodząca z otwartej szynkowni, z której docho- 
dziła, jak zwyczajnie, wrzawa pijackich głosów. 

Gdyby drzwi szynkowni były zamknięte, nie by- 
łoby nic łatwiejszego „jak wydostać się drogą przez 
sień na ulicę, lecz bały się to uczynić, gdyż gdyby je 
zauważono, nie mogłyby nawet do bramy dobiec 
a jużby je schwytano. Udały się zatem w tył podwó- 
rza, gdzie krętym zaułkiem przedostały się do ogro- 
du, przytykającego do ulicy portowej. 

[W ogrodzie było nieco jaśniej, wystarczało prze- 
dostać się na ulicę i byłyby uratowane. Lecz tu cze- 
kała je trudność prawie mie do przezwyciężenia, al- 
bowiem parkan był tak wysoki, że niepodobna go 
było przejść. 

S$zukały jakiegoś wyjścia, lecz w ciemności nic 
znaleźć nie mogły, a tymczasem zauważyły, że w do- 
mu wszczął się ruch. Dały się słyszeć nawoływania 
i wnet w podwórzu zamigotały latarki. Nie było wąt- 
pliwości, że zauważono ich ucieczkę i rozpoczęto za 
miemi poszukiwania. 

— Jesteśmy stracone! — szepnęła Irena drżące- 
mi usty. 

Lecz zwinna, jak sarenka, Ewelina, nie straciła 
zupełnie przytomności, zrobiła parę skoków i naraz 
wydała cichy okrzyk radości. W tej chwili Irena zo- 
baczyła ją stojącą na parkamie około dwa metry wy- 
sokim, wyciągającą rękę ku niej. 

— Niech pani tu idzie — zawołała stłumionym 
głosem — dopomogę pani dostać się tu do mnie, Piręd- 
ko, prędko !... 

Irena skoczyła do parkanu i przy pomocy Ewe- 
liny wydostała się również ma parkan, poczem Ewe- 
lina skoczyła na ulicę, następnie podała obydwie ręce 
Irenie, aby uchronić ją od upadku. 

W chwili, gdy Irena zeskakiwała, światło latarki 
oświeciło parkan, więc manewr ten nie uszedł oczu 
ścigających. 


odrzekła 


Znalazłszy się na ulicy, która już © tej porze zu- 
pełnie opustoszała, puściły się pędem w stronę przy- 
stani morskiej. 

Ewelina pędziła lekko, jak sarenka, Irena nie mo- 
gła za nią nadążyć, albowiem nogi pod nią drżały ze 
strachu i uginały się, że co chwila zataczała się i już- 
już miała upaść. 

Ubiegły zaledwie może trzysta kroków, gdy spo- 
strzegły dwie latarki szybko w ich stronę się zbliża- 
jące. Była to więc niewątpliwie pogoń. Wytężyły 
ostatnie siły, lecz kroki gomiących dawały się coraz 
wyraźniej słyszeć, słyszały już prawie za sobą sapa- 
nie ścigających. 

Naraz na zakręcie ulicy stanął przed nimi jakiś 
wysokiego wzrostu i barczystej postawy człowiek 
w ubraniu majtka. Ewelina, która była zmacznie na 
przedzie, skoczyła do niego i chwyciwszy się jego ra- 
mienia, zawołała: 

— Dobry człowieku! Kimkolwiek jesteś, broń nas, 
ratuj! 

Tymczasem dobiegła też Irena i spojrzawszy 
w twarz mężczyzny, najpierw stanęła jak wryta, na- 
stępnie radośnie wykrzykła: 

— Tomek!... 

W tejże prawie chwili nadbiegł Mackner z olbrzy- 
mim murzynem, błyskając w ręku długim sztyletem. 


XII. 


W Fallenburgu wszystko powróciło do normalne- 
go stamu. Nic teraz nie zakłócało spokoju, po wyjeź- 
dzie Elfrydy z matką, służba odetchnęła, pozbywszy 
się ich ciężkich rządów. 

Władysław przychodził powoli do zdrowia, lecz 
smutny był i zamyślony ciągle. Proces rozwodowy 
ukończył się, sąd uznał ślub za rozwiązany i zabro- 
nił Elfrydzie używania mężowskiego nazwiska, nie 
przyznał jej żadnego odszkodowania, żadnej renty. 
Natomiast Władysław dobrowolnie zaofiarował pe- 
wną kwotę, jako dożywotnią rentę baronowej, która 
była krewną jego matki. Renty tej jednakże nie wy- 
płacano, albowiem miejsce pobytu baronowej dotych- 
czas nie było wiadomem. Prócz pana Władysława 
i kamerdynera nikt nawet nie domyślał się powodu, 
dla którego wyjechały. Znajomi i sąsiedzi, którzy cza- 
sem odwiedzali zamek, nie wiedząc zgoła o sprawach, 
rozgrywających się w zamku, niemało zdziwieni zo- 
stali po ogłoszeniu wyroku rozwodowego. Zresztą 
Władysław od czasu swej choroby nie wyjeżdżał z do- 
mu wcale, ani też nikogo nie przyjmował, jakby uni- 
kał wprost ludzi, z którymi dawniej łączyły go sto- 
sunki przyjacielskie, lub sąsiedzkie. 

Jedynym człowiekiem, który miał dostęp do nie- 
go o każdej porze, był nieznany mnich-kwestarz, któ- 
ry od niejakiego czasu bardzo często ukazywał się 
w zamku i w zamkniętym gabinecie z panem Wła- 
dysłąwem rozmawiał całymi godzinami. O czem mó- 
wili, nikt mie wiedział. Niektórzy twierdzili uparcie, 
iż ów kwestarz przybył tu umyślnie w tym celu, aby 
pana Władysława skłonić do porzucenia marności 
światowych i pociągnąć go za sobą do klasztoru. 
Twierdzenia te, zwłaszcza pomiędzy służbą, uporczy- 
wie się trzymały, wywołując pewne zaniepokojenie, 
gdyż nikt w zamku zmiany pana sobie nie życzył, bo 
Brzescy, tak ojciec jak i sym byli dla swoich pod- 
władmych nie panami, lecz opiekunami i prawdziwy- 
mi ojcami. Zamiepokojenie to wzrosło jeszcze po pe- 
wnym czasie, gdy Władysław począł czynić przygo- 
towania, jakgdby do jakiejś dalekiej podróży. Regu- 
lował stosunki majątkowe, ściągał czynsze dzierża- 
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wne, gromadził gotówkę. Co jednak zamierzał, o tem 
słowem nikomu nie pisnął. 

Ciekawość i zaniepokojenie spotęgowały się je- 
szcze, gdy pewnego dnia odbył rozmowę ze swymi 
dzierżawcami, objeżdżając wszystkie folwarki z wy- 
jątkiem Szwarcwaldu, a następnie polecił zwołać do 


Człowieku! kimkolwiek 


jesteś, ratuj nas! 


siebie wszystkich włościam Polaków, którzy aczkol- 
wiek mniej liczni, jednak w jego dobrach się zmaj- 
dowali. 

W dużej sali zamkowej zebrało ich się kilkudzie- 
sięciu i wnet wśród nich pojawił się pan Władysław 
w towarzystwie owego kwestarza, który jakkolwiek 
w szacie zakomnej, był i z kapturem na głowie, z po- 
stawy nie wyglądał zupełnie na duchownego. Z jego 
ruchów i marsowej twarzy oraz grubego, szorstkiego 
głosu, domyśleć się prędzej można było w nim żoł- 
nierza, aniżeli pokornego zakonnika. 

Gdy stanęli w pośrodku zgromadzonych chłopów, 
kwestarz dał znak ręką, iż chce przemówić. Gdy się 
wszystko uciszyło, zaczął wolnym głosem opowiadać 
e dawnej potężnej Polsce, która broniła Europy 
i chrześcijaństwa przed zalewem dzikich hord wscho- 
du, podnosił męstwo bohaterów, którzy wszystko dla 
Polski poświęcali. Następnie przedstawił niezgodę 
panów i upadek Rzeczypospolitej, oraz mękę narodu, 
jęczącego obecnie w niewoli zaborców. Wspomniał 
o wielkiem dziele konstytucji 3 maja, w której szla- 
chetni ludzie, owiani wielką ideą ulżenia doli upo- 
śledzonego ludu wiejskiego, zrównamia go z innymi 
stanami powołania do obrony Rzeczypospolitej 
i współpracy nad Jej odbudową, przynajmniej 'czę- 
ściowc swe wnioski w tej mierze przeprowadzili, 
czem dali początek do wielkiego dzieła odrodzenia 
narodu. Lecz znaleźli się niecni zdrajcy, którzy, aby 
te napoczęte dzieło zniweczyć, zawiązali konfederację 
Targowicką, sprowadzili na pomoc Moskali i cały na- 
ród pogrążyli w miewolę, by tylko do uszczuplenia 
swych wybujałych praw nie dopuścić. 

W miarę, jak mówił, oczy jego nabierały coraz 
żywszego blasku, głos jego z początku cichy i spokoj- 
ny, rósł i potężniał, przechodził jakby w huczący 
grzmot, wreszcie drgał i stawał się tkający, gdy prze- 
chodził do omówienia okropnych stosunków, panują- 
cych na rozdartych ziemiach Rzeczypospolitej. 

Chłopi z zapartym oddechem słuchali tego prze- 
mówienia, tembardziej, że prawie poraz pierwszy coś 
podobnego słyszeli. Wiedzieli wprawdzie, że są Po- 


lakami, lecz sprawy ojczyzny nie zajmowały ich wca- 
le. Obojętnem im było prawie, czy rządzi król polski, 
czy car rosyjski — nimi rządził pan dziedzic, a kto 
rządził panem dziedzicem, byłe im obojętnem. 

Zresztą, co to jest Polska i co jest Naród, niki im 
dotychczas nie powiedział. Szkół nie było a ksiądz 
w kościele kazał kochać Boga i słuchać pana, poza- 
tem mnie. Teraz.ten nieznany mnich przedstawił im 
rzeczy dotychczas nieznane. 

Toteż gdy skończył swoje przemówienie, wszyscy 
patrzyli w niego, jak w tęczę i cisza panowała taka, 
że słychać było brzęk każdej przelatującej pod su- 
fitem muchy. 

Wreszcie odezwał się pan Władysław uroczystym 
głosem: 

— Chłopi! Jesteście Polakami, a żaden Polak nie 
może być niewolnikiem. Od dnia dzisiejszego zwal- 
niam was z wszelkich powinności dworskich, wolno 
wam się przenosić, gdziekolwiek chcecie. Kto zaś po- 
zostanie na dotychczas uprawianej ziemi, będzie opła- 
cał mały czynsz, bądź w gotowiźnie, bądź w naturze, 
bądź też w robociźnie, która będzie jednak dobro- 
wolną. Który zaś z was sam, lub syna na obronę oj- 
czyzny pośle, ziemia, na której pracuje stanie się jego 
własnością na wieczne czasy. O tem jednak, coście 
tu słyszeli, nie wolno wam mówić nikomu obcemu 
i to pod żadnym warunkiem, albowiem rząd mo- 
skiewski, pod którego jesteśmy przemocą, nie pa- 
trzyłby na to obojętnie... 

Wówczas chłopi poczęli się do niego cisnąć i obej- 
mując miu kolana, ze łzami w oczach dziękowali. 

— Jakże jednak, jaśnie panie dziedzicu, — ode- 
zwał się jeden młody barczysty gazda — jakże pój- 
dziemy na obronę ojczyzny kiej nie mamy broni, ani 
nie wiemy. gdzie iść. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


OUGOOOE OOOO OOOOOODGODOGODDOCE OOOGOD OODOGODOOOGOC GDOOOOODOGDE 


Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 


Sea: Czerwieniec, Tysiącznik centurja (Ery- 
therea centaurium) rośnie 
dziko na ziemiach pia- 
szczystych, słonecznych łą- 
kach, pastwiskach, mie- 
dzach. Łodyga około 40 
cm, wysoka, u góry roz- 
gałęziona, kwiaty różowe, 
smak gorzki, bez zapachu, 
kwitnie od lipca. 

Działa łagodnie przeczy- 
szczająco, wzmacnia tra- 
wienie. Wewnętrznie uży- 
wa się naparu, lub nasto- 
ju przeciwko zimnicy, żół- 
taczce, robakom, wiatrom, 
zgadze, kwasom żołądko- 
wym, niedokrwistości, ude- 
rzeniom krwi do głowy, 
chorobom nerek i wątro- 
by; przywraca regularność, 
leczy kaszle i zatlegmie- 
nia. Nie należy jej uży- 
wać w konstytucjach krwistych. 

Zewnętrznie używa się, w formie okładów, na 
zakażone rany i wrzody. 
Dr med. Stanisław Breyer, Kraków, Wolska 36. 
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Dawne czasy. 


„Najpiękniejszą książką jest samo życie — tylko 
trzeba umieć w niej czytać, bo hieroglifami pisana“. 
(Dusze w odlocie. M. Gawalewicz 1852—1910). 

Dzieje człowieka: historycznego rozpoczynają się 
około 3400 roku przed nar. Chr. Okolo tego czasu 
panował w Egipcie król (faraon) Cheops, którego 
grobowiec zachował się po dzień dzisiejszy. Znacznie 
już później, bo około 1500 roku żył prawodawca Sta- 
rego Zakonu, Mojżesz. Tak, lecz skąd my dzisiaj po 
tylu lat tysiącach wiemy o tych zamierzchłych 
czasach ? 

- Udało się uczonym, jak genjalnemu Francuzowi 
Champollionowi (1790—1832) odcyfrować pismo egip- 
skie, czyli tak zwane hieroglify, których jest, to zma- 
czy tych znaków pisarskich, około 500. Jak sobie 
starożytni Egipcjanie radzili z pismem? A więc, gdy 
Egipcjanin chciał napisać wyraz „żołnierz, to kreślił 
postać człowieka z łukiem, na oznaczenie „pługa“ 
kreślił jego podobiznę, wyraz „bić“ oznaczała podo- 
bizna człowieka z podniesionym prętem, „latać“ to 
znowu ptak w locie i t. d. Pewno, że to pismo hie- 
roglifami było trudne, a nauka pisania trwała wiele 
lat, lecz uczony mógł już swe myśli utrwalić, prze- 
kazać potomności. Mimo pisma hieroglifowego po- 
siadamy mało wiadomości o całym przepychu życia 
faraonów, o mądrości kapłanów egipskich, o całej 
tej zamierzchłej, starożytnej cywilizacji. 

Lecz nie dajmy się trudnościami odstraszyć, 
i cofnijmy się myślą wiele, wiele tysięcy lat poza 
czasy Menesów, Cheopsów, Hamurabich (Hamurabi, 
król Babilonu ok. r. 2200 przed Chr.), i to w okolice 
Tarnowa, Krakowa, Drezna, Paryża. Znajdziemy się 
wśród bujnej roślinności podwzrotnikowej, wśród 
drzew figowych, między któremi czai się olbrzymi 
tygrys, macherodus, przechadza się poważnie nie- 
dźwiedź jaskiniowy o łbie wypukłym i wielkiej 
czaszce, i hipopotam: daleko potężniejszy, niż obecny. 
Wśród: tego otoczenia spostrzegamy i człowieka. 


W powietrzu. przepełnionem wilgocią i żarem 
słońca mie potrzebuje odzieży. Oto biegnie on nad brzeg 
pobliskiej rzeki i znosi ku swej grocie kamienie 


i głazy, jako broń przed. drapieżnemi zwierzętami, 


z któremi często stacza śmiertelne walki z różnem 
szczęściem. Żona jego ochrania potomstwo od, wro- 
gów i pilnuje, by nie wygasł ogień, który ich ochra- 
nia przed: drapieżnemi zwierzętami. Człowiek musiał 
się wiele natrudzić nim silnemi uderzeniami krze- 
mienia skrzesał iskry i rozniecił ogień. Lecz oto czło- 
wiek zaczyna inną pracę „godzinami eałemi ociosuje 
kamienie, w czem mu i żona pomaga często, aby przy- 
gotować sobie broń. Owoców leśnych małżonkowie 
mają dosyć, lecz by zmienić jednostajność pożywie- 
nia, człowiek bierze swą ciężką broń kamienną i wy- 
rusza na polowanie z najstarszym synem, Wkrótce 
myśliwi spotkali wielkiego jelenia, którego rogi się- 
gały trzech metrów rozpięcia. Musieli podstępnie po- 
dejść upragnioną zdobycz i stoczyli ze swą ofiarą 
ciężką walkę, zwycięską dla myśliwych. 

W powrotnej drodze spotkali się nasi znajomi ze 
straszmym machenodusem i musieli zdobycz pozosta- 
wić, a sami chronić się na drzewo, skąd: rzucali na 
wroga grube, zeschłe gałęzie. Na drugi dzień cała ro- 
dzina ucztowała, rzucając kości tuż u wejścia do 
groty. Ponieważ dzień był piękny, a rodzina ludzka 
miała poddostatkiem pożywienia i była bezpieczną 
od napaści wrogów, co było głównemi i jedynemi 
troskami, nasz znajomy przygotował sobie ostry, 
krzemienny rylec i począł rysować jelenia i tygrysa, 
z którymi poprzedniego dnia stoczyli ciężką walkę. 

Lecz może to tylko fantazja. Bynajmniej, nieda- 
wno natrafiono we Francji na takie przedhistoryczne 
groty ludzkie. Na ścianach groty były wyryte nieu- 
dolmie wprawdzie postacie zwierząt, które już dawno 
wyginęły, a przed: grotami leżały całe stosy skamie- 
nielin kostnych. Nasz znajomy zginął podobno w wal- 
ce z dzikim zwierzem, lecz potomstwo jego dalej pro- 
wadziło walkę ze zwierzętami i przyrodą — aż po 
dzień dzisiejszy. Jan Pelczar. 


Uwołnienie Gandhiego. 

Wiele kłopotu władzom an- 
gielskim sprawia w Indjach Ma- 
hatma Gandhi, przewódca Hin- 
dusów. Jest to marzyciel - zapa- 
łeniec. Chciałby on swyich roda- 
ków  wyswobodzić zupełnie 
z pod panowania angielskiego, 
to też walczy z Anglikami w: 0- 
ryginalny sposób. Jeżeli chce 
tylko uzyskać jakieś ustępstwo 
od Anglji, zarządza wówczas 
głodówkę i nie przyjmuje po- 
karmów dotąd, póki owego Ur 
stępstwa nie uzyska. Już kilka- 
krotnie był przez władze angiel- 
skie więziony. W więzieniu U- 
rządzał głodówkę i zmuszał tem 
Anglików do wypuszczenia 80 
na wolność. W maju odbył ró- 
wnież taką głodówikę i nie jadh 
póki nie wypuszczono go z wię: 
zienia. Na naszym obrazku Wi 
dzimy pośrodku Gandhiego w 0- 
kufarach ze zwieszoną głową na 
chwilę po opuszczeniu więzie- 
nia. Towarzyszą mu jego wiel 
ciele hinduscy:. 


NSA 


Poradnik gospodarczy. 


Krzewy owocowe. 


Dobrze myślący człowiek, przechodząc przez nasze 
wiogki i widząc kolo płotów, czy stodół całe lasy po- 
krzyw, rdestów i innych chwastów, zapytuje w du- 
chu ze zgrozą, dlaczego nasi włościanie tak pielę- 
gnują te paskudztwa, nie mając z nich najmniejszej 
korzyści? Wszak na temsamem miejscu możnaby 
mieć piękne agresty, porzeczki, czy maliny, które nie 
wymagają więcej pielęgnacji od pokrzyw, a są dla 
oka estetyczniejsze, a dla człowieka pożyteczniejsze. 

Jeżeli już ostatecznie gdzie zobaczymy agrest, 
maliny, czy porzeczki, to rosną one zupełnie dziko, 
nie przymosząc tej korzyści, jaką przynieśćby mogły. 
Szczególniej malin jest u nas zbyt mało. A przecież 
maliny właśmie są od agrestu i porzeczek smaczniej- 
sze i wymagają od nich mniej starania. Sok malino- 
wy, domieszany do wody, stanowi znakomity środek 
orzeźwiający, można go dodawać do wódki, używać 
do legumin i spożywać, jako owoc deserowy. Krzew 
malinowy jest najmniej wymagający pod względem 
miejsca i wymagającym najmniej starania w czasie 
hodowli. 

Krzew malinowy mie potrzebuje właściwie żadnej 
pielęgnacji. Odmładza on się co roku sam i suche ga- 
łązki znikają też same. Kto chce, aby krzewy wy- 
glądały ładnie, może suche pędy i gałązki zebrać 
w późnej jesieni lub wczas na wiosnę, a nie jest to 
znowu zbyt wielka robota. 

Rozkrzewianie malin nie kosztuje też ani pracy, 
ani pieniędzy. Podczas gdy rozmnażanie krzewów po- 
Izeczek i agrestu odbywa się przez rozsadzanie lato- 
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rośli, włożonych w ziemię na dwa palce głębokości, 
rozkrzewiają się maliny o wiele prościej: oddziela się: 
boczne pędy siekierą od krzewu głównego, a że pędy 
dużo mają korzonków, przeto można je zaraz sadzić. 
Zasadzone wcześnie na wiosnę rodzą tego jeszcze ro- 
ku. A jeżeli w temsamem miejscu chce ktoś więcej 
obszaru poświęcić na maliny, to ani ich rozsadzać nie 
trzeba, gdyż same one się w dostatecznej mierze 
TOZEOSMĄ. 

Maliny nie wymagają ponadto zbyt dużo nawo- 
zu. Owszem, jeżeli ziemia jest zanadto znawożona, to 
maliny się rozrastają, a wydają mało owocu. Cokol- 
wiek gnojówki wystarcza im zupełnie. 

Sadząc maliny, trzeba jeden krzak od drugiego 
sadzić w odstępach metrowych. Najlepiej maliny sa- 
dzić wzdłuż płotu w jednym rzędzie. 

Ponieważ głównym pożytkiem z malin jest sok 
malinowy, przeto trzeba wiedzieć, w jaki sposób naj- 
łatwiej się go przyrządza. Otóż należy zaniechać go- 
towania soku, lecz należy go przyrządzić na drodze 
zimnej, gdyż jest on również doskonały, a wymaga. 
mniej zachodu. Przepis jest następujący: 

Włożyć wieczorem litr świeżo zerwanych malin. 
(taksame postępuje się z porzeczkami i jeżynami) 
w miskę, zalać litrem zimnej wody i dodać za kilka 
groszy kwasu winriego. Wiszystko razem stać musi 
przez noc, a więc 12 godzin. Nazajutrz zlać wytwoa- 
rzony (nie wyciśnięty) sok na inną miskę. Owoc, cho- 
ciaż sok zupełnie z niego wyszedł, wydaje się teraz 
po odlaniu soku jeszcze świeższym, niż był dnia po- 
przedniego i posypany grubo cukrem jest doskona- 
tym kompotem, lecz musi być natychmiast zjedzony. 

Odlany sok należy zmieszać z 1 i pół funta miał- 
kiego cukru i po upływie 20 minut można go już na- 
lewać do ibutelek, których nie należy zatykać kor- 
kiem, tylko zawiązać płócienną szmatką i wstawić 
do piwnicy. Sok taki, jeżeli piwnica nie jest zbyt zim- 
na, trzymać się może. sześć do ośmiu lat i smakuje, 
jak owoc świeżo zerwany. Najlepiej zlewać go w ma- 
łe butelki, ponieważ latem, stojąc w cieptym pokoju, 
łatwa fermentuje. 

Sok malinowy, porzeczkowy lub jeżynowy, zmie- 
szany z wodą, jest doskonałym napojem. 


Straszna katastrofa ko- 
lejowa w Indjach. 


Pomimo nadzwyczaj- 
nych ulepszeń jeszcze 
zbyt często zdarzają się 
w całym świecie kata- 
strofy kolejowe. Oto 
w Indjach między Dur- 
mą a Burhee nie wia- 
domo z jakiego powo- 
du rozluźniły się szy- 
ny. Lokomotywa pę- 
dzącego po nich pocią- 
gu zsunęła się z nich, 
zarywając się głęboko 
w rozmokniętą ziemię. 
Skutki tego okazały się 
straszne; 5 osób po- 
niosły śmierć na miej- 
scu, 138 zostało ciężko 
rannych. Zarytą loko- 
motywę w ziemię widzi- 
my na naszym obrazku. 
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Pogoda w czerwcu. Według przepowiedni astro- 
logicznych w czerwcu do dnia 10 ma być pogoda nie- 
stała przy zmiennem zachmurzeniu nieba z dłuższemi 
rozpogodzeniami. Lokalne deszcze z burzą i gradem. 
Wahania temperatury; noce chłodne. W drugiej dekadzie 
od 11 do 20 czerwca pogoda zmienna lub mglista 
i wietrzna. Z początku jeszcze dość chłodno, poczem 
nastąpi większe ocieplenie. Skłonność do „deszczu, częś- 
ciowo pochodzenia burzowego. W pierwszych dniach 
trzeciej dekady (od 21 do 30 czerwca) pierwsze dni 
cechuje pogoda parna i ciepła z większem zachmurze- 
niem. Aura wietrzna i burzliwa, gdzieniegdzie niepogoda. 
W następne dni pogodniej i dość ciepło. Jedynie w końcu 
dekady możliwe pogorszenie się pogody. A no, zoba- 
czymy, czy tak będzie. 

Napad rabunkowy w Krakowie. W piątek dnia 
2 b. m. do mieszkania Marji Okarmusowej, zamieszka- 
łej przy ulicy Kazimierza Wielkiego w Krakowie, w cza- 
gie nieobecności jej męża, wtargnęło o godzinie pół do 10 
w nocy trzech uzbrojonych bandytów. Jeden z rzezi- 
mieszków pchnął Okarmusową w pierś, a potem przyło- 
żywszy jej nóż do piersi i zasłoniwszy oczy, zagroził 
przebiciem, gdyby się ruszyła. Inni dwaj jego towarzy- 
sze z niezamkniętej szafy skradli 380 złotych, oraz gar- 
derobę męską, damską i dziecinną. Gdy opryszkowie za- 
częli uciekać, zwolniona Okarmuzowa narobiła krzyku. 
Wybiegli sąsiedzi i puścili się w pogoń za opryszkami. 
Ci, widząc niebezpieczeństwo, porzucili bieliznę i ubrania, 
zdołali jednak zbiec z pieniądzmi. 

Kloe zabójcą. W Szczyglicach za Mydlnikami je- 
chała drogą fura, wysoko naładowana drzewem. Obok 
wozu postępował uczeń, Bolesław Kamiński, liczący 13 
lat. W pewnym momencie z fyry spadł kioe drzewa, u- 
derzając Kamińskiego w głowę. Chłopak stracił przytom- 
ność. W czasie odwożenia go do szpitala w Krakowie 
zmarł w karetce pogotowia ratunkowego. 

Tajemniczy trup w Przywozie. W Przywozie 
koło Krakowa znaleziono zwłoki jakiegoś młodego czło- 
wieka w bestjalski sposób pokłóte nożem. Ponieważ przy 
zabitym nie było żadnych dokumentów, więc nie wia- 
domo było, kim był zamordowany. Dzięki sprawności 
policji udało się stwierdzić nazwisko zamordowanego. 
Był nim prywatny student teologji Lechowiez. Zacho 
dziło teraz pytanie, kto go zamordował. Policja stanęła 
przed zagadką. Wykryto jednak kobietę, którą widzian? 
na miejscu mordu, zanoszącą się od płaczu. Kobieta ta 
zeznała, że Lechowicz był jej kochankiem, a ponieważ 
miała ona jeszcze dwóch innych kochanków, więc ci 
go zamordowali. Podejrzenie padło wówczas na współ- 
lokatora zamordowanego Bolesława Olejniczaka słucha- 
cza filozofji. Zarządzono w mieszkaniu rewizje i znale- 
ziono zakrwawioną koszulę. Olejniczaka aresztowano. 
Morderca przyznał się do popełnienia strasznej zbrodni, 
nie jednak nie wie ani o owej kobiecie ani o miłostkach 
zamordowanego. Jako powód strasznego czynu Olejni- 
czak podaje, że obydwaj ze zamordowanym szli do Mo- 
giły. W czasie podróży powstał między nimi spór, w cza- 
sie którego Lechowicz uderzył Olejniczaka w twarz. 
Wówczas ten dobył scyzoryka i zadał swemu przeciw- 
nikowi kilkanaście śmiertelnych ran. 

Tajemnicze morderstwo pod Krynieą. Robot- 
nicy, zdążający do Krynicy, znaleźli w odległości 120 
metrów od leśniczówki na Kopciowej pod Krynieą leżą- 
cego w kałuży krwi mężczyznę, dającego słabe oznaki 
życia. Stwierdzono wówczas, że otrzymał on ranę po: 
strzałową w okolicę nerek. Robotnicy zawiadomili o tem 
natychmiast policję w Krynicy. Na miejsce przybyła na- 


tychmiast policja, która jednak znalazła nieszczęśliwego 
w zupełnie innej pozycji, aniżeli znajdował się poprzed- 
nio, a co ważniejsza, stwierdzono, że w międzyczasie 
otrzymał nową ranę w skroń, która bezpośrednio spo- 
wodowała jego zgon. Zabitym okazał się Alfred Cetlak, 
właściciel zakładu ogrodniczego w Zagórzanach ad 
Krosno, liczący 37 lat, który po zainkasowaniu znacz 
niejszej kwoty opuścił o północy Krynicę, wracając ro- 
werem do domu. Cetłak przed wyjazdem zabawiał się 
z nieznanymi dotychczas osobnikami, którzy prawdopo. 
dobnie zamordowali go z jego własnego rewolweru. Mor. 
dercy, czy morderca, widząc, że po odejściu robotników 
Cetlak jeszcze żył, dobili go powtórnym strzałem. Pie. 
niędzy przy zamordowanym nie znaleziono. 

Zamordowanie głuchoniemej. W Żaszkowie ko. 
ło Lwowa zamordowana została w zagadkowych okoli- 
cznościach głuchoniema dziewczyna, 18 letnia Elżbieta 
Mangold. Jak wykazała przeprowadzona sekcja zwłok, 
Mangoldówna została uduszona. Śledztwo wykazało, że 
potwornej zbrodni dopuściły się dwie krewne nieszczę: 
śliwej: Katarzyna Mangoldówna i Anna Lampika. Moty- 
wem zbrodni była chęć zagarnięcia majątku, zapisanego 
przez ojca upośledzonej dziewczynie. Obie morderczynie 
aresztowano. 


Dziecko za 40 dolarów. Karol i Julja Stankiewi- 


czowie z Podwołoczysk byli winni siostrze Julji, Annie 
Skałowej ze Zbaraża, 40 dolarów tytułem części spad. 
kowej. Anna upominała się o swą należytość, ale bez- 
skutecznie. Widząc, że dobrowolnie nie otrzyma swych 
pieniędzy, Anna przybyła do Stankiewiczów jeszcze raz 
po pieniądze. Ale i teraz ich nie doslała. Nie robiła je- 
dnak awaniur, a w sposób nadzwyczaj przyjacielski roz- 
mawiała z dzieckiem, a potem wyszła z niem rzekomo 
na przechadzkę i więcej nie wróciła. Stankiewiezowie 
wszczęli poszukiwania i przekonali się, że ciocia zabra- 
ła dziecko ze sobą. Stankiewicz udał się do Zbaraża po 
dziecko, ale tu Skałowa oświadczyła mu, iż odda dzie- 
cko, gdy otrzyma należne jej pieniądze. Stankiewicz u- 
dał się więc na policję z zażaleniem. Policja dziecko o: 
debrała i oddała Stankiewiczowi. 

34 stodół w ogniu. Z Sosnowca donoszą: Pod 
Siebierzem wybudowali sobie gospodarze w sąsiednim 
lasku szereg stodół, aby tym sposobem uchronić je od 
spłonięcia w razie ewentualnego pożaru. I właśnie z nie 
wyjaśnionych dotychczas przyczyn wszystkie te stodo- 
ły spłonęły. Mimo natychmiastowej i energicznej akcji 
nie uratowano ani jednej.. Ogólne straty wynoszą prze: 
szło 30.000 złotych. 

Tragiczny spór o gołębie. Do czego może dopro- 
wadzić zacietrzewienie ludzkie, świadezy straszna tra- 
gedja, jaka wydarzyła się we wsi Klaudyn pod War- 
szawą. Oto między rodzinami Uwastowskich a Selerskich 
wybuchł spór o kradzież gołębi. 21 letni Czesław Uwas: 
towski posądził swego rówieśnika Wiktora Selerskiego 
o kradzież gołębi. Selerski zaskarżył Uwastowskiego 
o oszezerstwo, a sąd skazał oszczereę na 40 złotych 
kary. Od tego czasu rozpoczęły się pomiędzy dwoma 
rodzinami bójki i krwawe napady, które doprowadziły 
wreszcie do śmiertelnej tragedji. Kiedy o 10 wieczór 
wracał do domu Wiktor Selerski, przeciwnik jego Cze- 
sław Uwastowski zaczaił się za drzewem i do przecho 
dzącego wystrzelił, raniąc go śmiertelnie w okolicę serca. 
Na odgłos strzałów wybiegła matka, a następnie ojciec, 
który zabrał zwłoki zabitego, poczem, zrozumiawszy, 
że syna jego zabił Uwastowski, skierował się ku domowi 
Uwastowskich. Nie uszedł jednak jeszcze ani kilku kro- 
ków, gdy od domu Uwastowskich padło kilka strzałów, 
a stary zwalił się na ziemię. Przewieziono go do War: 
szawy do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Czesława aresz- 
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towano. Stary Selerski pozostawił żonę i 7 dzieci, młody 
żonę i jedno dziecko, 

Zabłądził do cudzej żony. Sąd warszawski będzie 
miał trudną sprawę do rozstrzygnięcia. Oto do sypialni 
pani Marji S. oczekującej na powrót męża, wszedł sąsiad 
z innego piętra p Ryszard N. i po cichutku rozebrał 
się i wsunął do łoża pani Marji. Światła nie rozpalał, 
bo przyzwyczajony był rozbierać się po ciemku. Pan 
Ryszard i pani Marja obudziłi się dopiero ranc. Jakież 
było ich ździwienie, kiedy znależli się w tak niespodzie- 
wanem towarzystwie. Pan Ryszard był podobno zado- 
wolony z pomyłki, ale mniej zadowoloną była pani Marja. 
Nie dlatego, aby jej wizyta była nieprzyjemna, ale dla- 
tego, gdyż obawiała się języków znajomych. Z koniecz- 
ności udała więc bardzo oburzoną i zaskarżyła pana 
Ryszarda do sądu. Pan Ryszard tłomaczy się, iż nie za- 
uważył pomyłki, że był pewny, iż spoczywa przy boku 
swojej żony, a zresztą, że był nieco podchmielony, więc 
nie zupełnie pamięta, jak i co było. Może najlepiejby 
było, aby sąd kazał pani Marji odspać jedną noe u pana 
Ryszarda? Sprawiedliwości stałoby się zadość. 

Sprzedał cudzy las. Do Warszawy przybył z Bia- 
łegostoku kupiec Owsiej Abramowicz, który tu poznał 
jakiegoś pana, podającego się za Ostrzege. Ostrzeżyń- 
skiego. Ów rzekomy Ostrzeżyński przedstawił się jako 
właściciel majątku na Polesiu i zaproponował Abramo- 
wiczowi sprzedaż lasu. Umówiono się dobić targu w po 
wiecie kobryńskim na leśniczówce. Po kilku dniach ku- 
piec udał się do Kobrynia stosownie do umowy, gdzie 
na dworcu czekała na niego bryczka. Ta zawiozła go na 
leśniczówkę, gdzie oczekiwał nań ów Ostrzeżyński. Dobito 
targu i Abramowicz wręczył Ostrzeżyńskiemu 2.000 dola. 
rów za zakupiony las. Kiedy po pewnym czasie nowonaby- 
wea przysłał ludzi do cięcia lasu, rzeczy wisty właściciel lasu 
oświadczył, iż wogóle lasu nie sprzedawał, a żadnego 
Ostrzeżyńskiego nie zna. Zawiadomiono policję i ta do- 
piero wykryła, że ów pan Ostrzeżyński, to jakiś pizar- 
czyna z Warszawy nazwiskiem Strzeszewski. Chciano go 
aresztować, ale panicz znikł z dolarkami. 

Pakt przyjaźni czesko - polskiej. Jak donoszą 
z Pragi, w najbliższym czasie ma być zawarty pomię- 
dzy Czechami a Polską pakt trwałej przyjaźni. Celem 
ostatecznego ułożenia tego paktu pojedzie do Pragi pol- 
ski minisier spraw zagranicznych Beck, poczem przyje- 
dzie do Warszawy czeski minister spraw zagranicznych 
Benesz, aby pakt ów podpisać. 

Z Katowie do Wiednia pod wagonem kole- 
jowym. Policja wiedeńska spostrzegła jakiegoś człowieka, 
który spał na piasku w wagonie kolejowm. Człowiek 
ten, pociągnięty do odpowiedzlalności, oświądczył, że nie 
posiada żadnych dokumentów osobistych i że jest elek- 
trotechnikiem z Polski, nazwiskiem Józef Wodnicki. 
W Katowicach niespostrzeżenie dostał się pod wóz po- 
ciągu pospiesznego Warszawa-Wiedeń i na osi wozu 
odbył całą podróż. Oświadczył, iż pragnie dostać się do 
Francji, a pieniędzy na podróż nie posiada. Wodniekiego 
zatrzymano chwilowo w aresztach policyjnych. 

Mąż i żona w zaprzęgu. Zabawna choć niemiła 
' Przygoda spotkała małżonków Janiszewskich z Byd- 
£oszczy. Janiszewscy, mające do załatwienia jakąś spra- 
wę w Korónowie, udali się tam własnym wozem. Upo- 
Tawszy się pomyślnie z interesem, późnym wieczorem 
Wsiedli w wesołym nastroju na wóz i puścili się w dro- 
Be. Noe była gwiaździsta, ciepła a spokój i cisza, jaka 
Się roztaczała wokół, znakomicie usposabiała do drzem- 

. Toteż nie dziwnego, że małżonkowie po trudach dnia 
obydwoje posnęli. Szkapa, nie kierowana żadną ręką, 
wlokła się powoli, a wreszcie zatrzymała, aby poskubać 
nieco świeżej trawy. Skorzystał z tego jakiś złośliwy 


przechodzeń, odprzągł konia i puścił go wolno. Po nie- 
jakimś czasie obudził się Janiszewski i śmignął konia 
batem. Ale wóz nie ruszał. Przetarł oczy i ze grozą prze- 
konał się, iż konia niema przy wozie. Sprzeklinał babę, 
ta zwymyślała go nawzajem, ale koń przez to wcale 
się nie znalazł. Zrozpaczeni małżonkowie sami zaprzęgli 
się do wozu i zaciągli go do Bydgoszczy, odległej o 17 
kilometrów. Kiedy przyciągli wóz do domu, pierwszy 
powitał ich wesołem rżeniem ich utracony koń, który 
wcześniej od nich powrócił do swojej stajenki. Uszczę- 
śliwieni małżonkowie zapomnieli o trudach podróży. 

O kanonizację królowej Jadwigi. Na terenie 
Wilna i większych miejscowości w archidjecezji wileń- 
skiej zbierane są podpisy na prośbie episkopatu pol- 
skiego, aby ten przedstawił Ojcu świętemu pragnienie na- 
rodu polskiego zaliczenia królowej polskiej Jadwigi, żony 
Władysława Jagiełły, w pcczet świętych. 

Potworna zbrodnia w lesie. W lesie ponarskim 
koło Wilna znaleziono zwęglone zwłoki kobiety na wy- 
gasłem palenisku. Jak wykazało śledztwo, kobieta owa 
została najpierw uduszona. Po zamordowaniu nieszczę- 
śliwej ofierze zbrodni obcięto nogi i pokrajano trupa, 
poczem ułożono na stosie i stos podpalono. Koło stosu 
porzucono ubranie wiejskiej dziewczyny, ale nie było 
to ubranie zamordowanej, gdyż drobne strzępy, pozo- 
stałe na rękach ofiary, były jedwabne, co świadczy, iż 
zamordowana pochodzi ze sfer bogatszych. Okoliczni 
włościanie zeznają, że widzieli jadące tam auto bez nu- 
meru, w którym jechały trzy osoby. Z powodu braku 
bliższych danych śledztwo jest bardzo utrudnione. 


Zwycięstwo hitlerowców w Gdańsku. Z koń- 
cem maja zostały przeprowadzone wybory do sejmu 
gdańskiego. Na ogólną sumę 72 mandatów zdobyli hitle. 
rowcy 38 mandatów, a więc dwa ponad absolutną wię- 
kszość, socjaliści 18, centrum 10, komuniści 5, niemie- 
cko-narodowi 4 i Polacy 2 mandaty. Wobec tego sami 
hitlerowcy będą mieć w nowym sejmie większość. W po- 
przednim sejmie hitlerowcy mieli 12 mandatów, socjali- 
ści 19, centrum 11, komuniści 7, niemiecko-narodowi 10, 
Polacy 2, resztę mandatów posiadały rozbite dziś partje 
mieszczańskie. 

Pożar składów amunicji. W twierdzy kronsztadz- 
kiej w pobliżu Leningradu (Petersburga) spłonęły olbrzy- 
mie składy amunicji. O rozmiarach pożaru świadczy fakt, 
że łuna była widoczną z wybrzeża fińskiego, gdzie też 
było słychać silne odgłosy detonaeji. Pożar ów władze 
sowieckie trzymają w tajemniey, panuje jednak powsze- 
chne przekonanie, że magazyny owe podpalili kontrre- 
woluejoniści, to jest ci, którzy są niezadowoleni z rzą- 
dów bolszewickich. Podobno miało zginąć od wybuchów 
kilkadziesiąt osób. Dalsze szczegóły podadzą prawdopo- 
dobnie dopiero później gazety zagraniczne. 

Tragedja miłosna. Na dorocznem święcie studen- 
ckiem w Morawskiej Ostrawie wielotysięczne tłumy pu- 
bliczności bawiły się wesoło, gromadząc się około bud 
tanecznych i kramów z artykułami na sprzedaż. Nagle 
odgłos wystrzałów przerwał wesołą zabawę. W wesołym 
nastroju ujrzano, jak jakiś młody człowiek skierował 
broń w stronę młodej dziewczyny, która trafiona, kulą 
w głowę, z okrzykiem bólu padła na ziemię. W mgnie- 
niu oka młodzieniec skierował następnie broń przeciw 
sobie i popełnił samobójstwo. Ranną dziewczynę prze- 
niesiono natychmiast do szpitala, gdzie wkrótce wyzio- 
nęła ducha. Wdrożone natychmiast Śledztwo ustaliło, iż 
mordercą i samobójeą był 21 letni urzędnik skarbowy 
z Morawskiej Ostrawy, Wilhelm Duraj. Ofiarą jego padła 
20 letnia córka hotelarza, Adela Balner, w której Duraj 
kochał się bez wzajemności. 
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Zacięte walki na ulicach Innsbrucka. Na uli- 
cach Innsbrucka polala się krew wskutek demonstracji 
hitlerowców przeciw Heimwehrze. Hitlerowcy usiłowali 
przypuścić szturm do koszar Heimwehry. Wobec tego 
straż Heimwehry rozwinęła się w łańcach tyraljerski 
i poczęła strzelać do atakujących, raniąc ciężko czterech. 
Oddział Heimwehry cofnąl się następnie do koszar. Dal- 
szemu atakowi na koszary Heimwehry przeszkodziło 
wojsko, które wyruszyło w sile trzech kompanij. Wojsko 
oczyściło śródmieście, usunęło karabiny maszynowe i za. 
sieki z drutów kolczastych. W ciągu całego dnia ran- 
mych zostało 36 osób. 18 demonstrantów aresztowano 
za opór władzy. Hitlerowcy otwarcie grożą zbrojnem 
wystąpieniem przeciw rządowi. 

Żony na raty. Kryzys daje się wszystkim i wszę- 
dzie we znaki. Nic więc dziwnego, że w Serbji w oko- 
licy historycznej miejscowości Kossowo nawet żony ku- 
puje się na raty. Dawniej młodzieniec żeniący się wpła- 
cał rodzicom odrazu większą kwotę, obecznie jednak 
nie może podołać temu zadaniu i wpłaca ową sumę 
w czterech ratach. Przed kryzysem dobra żona koszto- 
wała 4 do 5 tysięcy złotych, dziś można ją dostać zna- 
cznie taniej. Jeżeli młodzieniec upatrzy sobie dziewczy- 
nę za żonę, daje najpierw ma nią 500 do 70v złotych 
zadatku; po roku daje dalszą ratę tej samej wysokości; 
w trzecim i czwartym płaci po 1.0:0 złotych. Jeżeli 
ktoś nie zapłaci całej kwoty, to wówczas ojciec z braćmi 
przychodzą z kijami i odbierają niezapłaconą żonę. 

Obrabowanie synagogi przez hitlerowców. 
W Manheim w Niemczech trzech umundurowanych bit- 
lerowców wtargnęło do tamtejszej synagogi. Napastnicy 
zdemolowali całkowicie wewnętrzne urządzenie synago- 
gi, drąe i rzucając na podłogę książki modliliewne oraz 
inne rytualja. Wartościowe przedmioty ze srebra i zło- 
ta zabrali sobie za fatygę. 

Głupie pomysły Niemców. Przed niejakim cza- 
sem Niemcy agitowali w świecie, aby przeprowadzić swój 
pomysł, a mianowicie, by dać Polsce za Pomorze... Ukrai- 
nę. Obecnie nadchodzą z Danji wiadomości, że ów sła- 
wny Rosenberg, którego Anglicy wyprosili z Anglji, opo- 
wiada tam, iż dążeniem Niemiec jest, aby Polska połą- 
czyła się unją z Litwą, przez cò otrzymałaby dostęp do 
morza i port w Kłajpedzie, a wówczas bez straty (!) dla 
siebie mogłaby odstąpić Pomorze Niemeom. Są to po- 
mysły wprost głupie, bo po pierwsze Polska za żadną 
cenę nie odstąpiłaby ziem zamieszkałych przez Polaków, 
a po drugie przecież ani Litwa ani Ukraina nie należą 
do Niemiec, więc ich nikomu ofiarować nie mogą. Na 
nowy pomysł niemiecki odpowiedział doskonale minister 
litewski Zaunius, a mianowicie że jak się Litwa będzie 
chciała z Polską porozumieć, to nie będzie zupełnie pro- 
siła Niemiec o pośrednietwo, 

Bestjalstwo hitlerowców. Z obozu koncentracyj- 
nego w Lignicy zbiegło kilku komunistów, a między ni- 
mi redaktor „Rothe Fahne“ z Królewca. Straż graniczna 
dopędziła ich w pościgu koło wsi Filipowo na granicy 
Prus Wschodnich. Hitlerowcy niemieccy, tworzący ową 
straż graniczną, stoczywszy ze zbiegami walkę, oblegli 
ich w szopie, wzywając do poddania się. Gdy oblężeni 
nie usłuchali wezwania, hitlerowcy podpalili szopę, nie 
dając z niej wyjść nikomu. Wszyscy zbiegowie wraz 
z szopą spłonęli. 

Pogromy żydów w Hannowerze. W ubiegłym 
tygodniu na terenie Hannoweru powtórzyły się najgwał- 
towniejsze zajścia antyżydowskie, przyczem w biały dzień 
odbywało się rozbijanie szyb wystawowych na jedną ko- 
mendę w różnych częściach miasta. Ofiarą tych zajść 
padły wyłącznie sklepy żydowskie. Policja nie przeszka- 
dzała zupełnie pogromom. 


Św. Antoni doktorem Kościoła. 00. Franciszka. | 
nie czynią starania, aby Ojciec Św. ogłosił św. Antonie- 
go Padewskiego doktorem Kościoła. Tytuł ten w Koście- 
le katolickim nadawany jest bardzo rzadko. Ostatni o- 
trzymał go św. Albert Wielki, nauczyciel św. Tomasza 
z Akwinu. 

Aresztowanie króla bandytów korsykańskieh. 
Słynny bandyta korsykański Spada, który przez 11 lat 
uchodził bezkarnie przed pościgiem żandarmerji, został 
nareszcie schwytany. Spada znajdował się od niejakiego 
czasu w stanie nienaturalnie wzburzonym, jakgdyby 
miał pomieszanie zmysłów. Chodził od wioski do wioski, 
półrozebrany, z koroną na głowie i obrzymim krzyżem 
na piersiach. Przed kościołami klękał, modlił się i wołał: 
„Mój Boże, cóżem uczynil!!* Żandarmerja aresztowała 
go w nocy. Spada nie stawił żadnego oporu. Zasadniczo 
grozi mu kara Śmierci za rabunki i morderstwa, ale 
wobec obłędu może być nawet zupełnie od kary 
uwolniony. 

Bratobójstwo. Krwawy dramat chłopski na tle żą: 
dzy przywłaszczenia sobie ziemi rozegrał się w małej 
wiosce francuskiej Lantillae. Przed mięsiącem zmarł tam 
rolnik Pillet i zostawił majątek żonie i swoim dzieciom, 
córce i dwom synom. Dzieei wraz z matką gospodaro: 
wały wspólnie, nie podobało się to jednak starszemu 
synowi, Janowi, nałogowemu pijakowi, który chciał za- 
garnąć cały majątek dla siebie. Postanowił więc zgładzić 
siostrę i starszego brata. Zamach na siostrę nie udał się. 
Natomiast młodszy brat Emil padł ofiarą jego zbrodni- 
czych zamierzeń. Gdy Emil wypoczywa? w polu po pracy, 
pijany Jan, który odznaczał się nadzwyczajną siłą, rzu- 
cił się na niego z rydlem w ręce. Wywiązała się zacięta 
wałka między braćmi. Wkońcu Emil ugodzony dwukrot- 
nie w głowę ostrzem rydla padł na ziemię i zakończył 
życie. Zbrodniarz po dokonaniu strasznego czynu zbiegł, 
ale wkońcu ujęto go i osadzono w więzienu. Zwłoki 
zabitego znalazła matka dopiero w nocy. 

Pierścionek powodem śmierci. W Anglji istnie- 
je zwyczaj, że kobieta, owdowiawszy, przekłada obrączkę 
ślubną z prawej ręki na lewą. Po tem można poznać, 
która z nich jest mężatką, a która wdową. Zwyczaj ten 
przepłaciła życiem Prudencja Kirby, 75-letnia staruszka 
w Londynie. Kiedy jej umarl mąż, chciała przełożyć o- 
brączkę ślubną z palca prawej ręki na palec lewej ręki. 
Ale obrączka nie chciała zejść z palca, na którym prze: 
bywała przez lat 50. Pani Kirby chciała ją ściągnąć prze: 
mocą. Dokazała wreszcie tego, ale pokaleczyła sobie pa: 
lec. Gdy jej palec poczerniał i zaczął puchnąć, wezwała 
lekarza, było jednak zapóźno, gdyż dostała zakażenia 
krwi, a nazajutrz wskutek tego umarła. 

Olbrzymi pożar lasów. Na wschodnich wybrze: 
żach Sachalinu wybuchł pożar lasów. Pożar objął 18 ty- 
sięcy akrów lasu. Spłonęło przy tej sposobności kilka 
wsi. W rejonie Tomrigisi i Doechara ilość ofiar ludzkich 
wynosi kilkaset osób. W gaszeniu pożaru wzięło udział 
5.000 żołnierzy. 

Kosztowne narzeczeństwo. Jeszcze w roku 1926 
sławny zapaśnik polski Stanisław: Zbyszko - Cyganiewicz 
poznał w kanadyjskiem mieście Winnipeg pannę Busz- 
kównę, a zawarłszy z nią znajomość, obiecywał jej oże- 
nić się z nią. Potem jednak rozmyślił się i zerwał z na- 
rzeczoną, Zawiedziona panienka zaskarżyła Cyganiewi- 
cza o odszkodowanie, żądając 25 000 dolarów. Sąd uznał 
częściowo jej żądania za słuszne i przysądził jej 18.000 
dolarów odszkodowania. Będzie miała czem obetrzeć łzy 
po utracie narzeczonego. 


Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po- 
siadamy w zapasie. 
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Diament na dziwnej poduszce. 

'Na wszechświatowej wystawie w Chicago wysta- 
wiony będzie największy diament, istniejący na kuli 
ziemskiej, a mianowicie diament Nassak. 

Wydarty został z posągu boga hinduskiego Sziwy 
w Nassak. Oceniano go na sumę 250.000 funtów szter- 
limgów. 

Diament znajdować się będzie w specjalnym ga- 
binecie na poduszce, która wrazie alarmu zapada się 
momentalnie w głąb safesu. 

IW pobliżu szafki stać będzie straż w maskach ga- 
zowych i sam safes zaopatrzony będzie w specjalny 
przyrząd dla wyrzucania gazów, oraz- t. zw. „oko 
elektryczne”, czyli dzwonek fotoelektryczny, dający 
alarm w chwili gdy ktoś przekroczy niewidoczny 
promień tego oka. 

Diament ten będzie największą ozdobą pawilonu 
klejnotów ma wystawie chicagowskiej, który to pa- 
wilon posiadać będzie wspaniałe klejnoty, m. in. dja- 
menty z Kimberley w południowej Afryce. 

Łącznie reprezentowamych będzie 3.000 karatów 

_ diamentów. 
— 


Włosy, ozdoba kobiety. 

Fryzury kobiece i brody męskie były od najda- 
wniejszych czasów z miezwykłą troskliwością pielę- 
s5hRowane, Nawet wśród wykopalisk przedhistory- 
cznych epok zmajdywamo brzytwy i szpilki do wło- 
sów z drzewa, rogu i bronzu. A na jednej z płasko- 
rzeźb rzymskich sarkotagów widzimy dwie postacie 
kobiece, z których jedna ma włosy falisto spadające 
na ramiona a druga głowę okrytą welonem. Są to 
prawdopodobnie najbardziej prymitywne fryzury. 

Włosom Greczynek przypisywano jakąś magiczną 
siłę. Wierzono, że potęga i niezwykłe znamiona in- 
dywidualności mają siedzibę swoją we włosach. 
W okresie romantyzmu ucięty pukiel włosów był za- 
datkiem miłości i wierności. Już Ovidiusz powiedział, 
że łatwiej policzyć żołędzie na dębie, niż najrozmait- 
Sze rodzaje fryzur miewieścich. Jest to całkiem zro- 
Zumiałe, gdyż włosy: są głównym składnikiem pię- 
kności kobiecej. Ale choć moda ustawicznie zmienia 
rodzaje fryzur tak, jak krój sukien, jednak pomimo 


ciek a we- 


Nowy olbrzym powietrzny. 


W numerze 18 »Roli« 
pod liśmy obrazek najwię- 
kszego olbrzyma powie- 
trznego Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Półn. nazwi- 
skiem »Akron«, który spło- 
nął w czasie pierwszego 
lotu i wpadł do morza, po- 
ciągając za sobą 72 ofiar. 
Lepiej udało się jego na- 
stępcy okrętowi powie- 
trznemu »Maconc, który 
pierwszy lot odbył szczę- 
śliwie. Podobiżnę jego wi- 
dzimy na naszym obrazku. 
Jest to ołbrzym, mogący 

zabrać na swój pokład kil- 
kadziesiąt osób obsługi i 
znaczną ilość materjału 
wojennego w postaci bomb 
celem zrzucenia ich z po- 
wietrza na przeciwników. 


to, od czasu do czasu, w rozmaitych epokach powta- 
rzają się tesame zasadnicze rysy sposobu czesania się. 
Kobiety w najrozmaitszych czasach nosiły już krótko 
obcięte włosy a często skręcone w loki jak wełna 
owcza. Dziś również znowu zaczynają być modne ło- 
ki, noszone z boku albo tyłu głowy a to dlatego, że 
kapelusze nosi się nasunięte bardzo na czoło a kark 
jest zupełnie odsłonięty. Uczesanie to harmonizuje 
rówmież z długiemi, sezrokiemi sukienkami, jakie 
nam moda, zwłaszcza w wieczór, nosić każe. 

Jednak widzi się pewną tendencję do powrotu do 
drugich włosów, ale zadużo kobiet przyzwyczaiło się 
do wygody krótkich, więc trudno dziś rozstrzygnąć, 
jaki prąd zwycięży. W każdym razie mistrze fryzjer- 
scy umieją i długie włosy tak ułożyć, że robią wra- 
żenie krótkich a modne dziś loki są świetnym środ- 
kiem pomocniczym w tym kierunku. 


Miasto grzybów. 


Głęboko w ziemi, pod jedną z najelegantszych 
dzielnic Paryża, o 100 stóp poniżej poziomu ulicy de 
la Paix i placu Joanny d'Arc, znajduje się „miasto 
grzybów“. Miasto to nie jest oznaczone na żadnym 
planie Paryża, który możma mabyć na dworcu kole- 
jowym lub w kiosku z gazetami. Na terenie tego pod- 
ziemnego miasta znajdują się plantacje grzybów, 
owych słynnych „champignons de Paris“, t. j. trufli, 
wysoko cenionych przez smakoszy całego świata, 

„Miasto grzybów“ jest jednem z największych 
i majdziwmiejszych miast podziemnych na świecie. 
Posiadają one szerokie ulice, przecinające wzdłu 
i wszerz plantacje, wykute z tego samego kamienia, 
z którego zbudowana jest większość gmachów pu- 
blicznych Paryża. Wzdłuż chodników podziemnych 
ciągną się rury z wodą, doprowadzaną dla zraszania 
plantacyj. Podziemia są znakomicie wentylowane 
i tak obszerne, że wrazie bombardowania stolicy lub 


ataku gazowego mogłyby w nich znaleźć schronienie 


setki tysięcy ludzi. 

Właścicielem „miasta grzybów“ 
wydzierżawia plantacje hodowcom grzybów. Hodo- 
wła wymaga wiełkich-starań i zachodów, poniewaś 
grzyby ulegają często podczas wzrostu różnym cho- 


jest rząd, który. 
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robom. Przeglądu zbiorów dokonywa specjalny kon- 
trolor sanitarny i gdy tylko zauważy, że część grzy- 
bów jest zepsuta, cała grządka, na której rosły, Zo- 
staje zniszczona, a na jej miejsce założona nowa. 

„Miasto grzybów“ pod Paryżem jest największem 
centrum hodowli grzybów na świecie. Codziennie 
o 5-ej rano, przy świetle lamip;acetylynowych zbiera 
się trufle, a następnie pakuje w kosze. Całe rano uli- 
ce miasta podziemnego rozbrzmiewają dźwiękami 
trąbek wielkich samochodów ciężarowych, na któ- 
rych przewożone są transporty grzybów na rynek pa- 
ryski, oraz na dworce kolejowe, skąd eksportuje się 
je zagramicę. 

Usychanie jaj. 

Skorupka jaja jest porowata i może przez nią 
parować z masy jajowej woda, przez co jajo staje się 
lżejsze, a tracąc na wadze staje się tańsze. Jak dużo 
jaja tracą. przez przetrzymywanie ich w gospodar- 
stwie, a zwlaszcza przy nieodpowiedniej temperatu- 
rze, zamiast odstawiania ich natychmiast do jajczar- 
ni może się łatwo każdy przekonać ważąc jedne i te- 
same jaja co kilka dni. 

. Jeżeli będziemy pamiętali, że w jaju znajduje się 
dużo wody, ponieważ stanowi ona przeciętnie prawie 
trzy czwarte ogólnej wagi jaj, wówczas zrozumiemy 
z łatwością, jak duże straty ponosimy przez usycha- 
nie jaj. Równocześnie pamiętać trzeba, że przy usy- 
chaniu powiększa się t. zw. komora, której wielkość 
wskazuje na to, czy jajo jest świeże czy stare. A moż- 
na się a tem przekonać łatwo, badając jajo pod świa- 
tło. Nie trzeba dodawać, że jajo nieświeże będzie pła- 
cone taniej, aniżeli dobre. Najlepsza temperatura dla 
przechowywania jaj to 5 do — 6 stopni C. w .tem- 
peraturze pokojowej jaja wysychają bardzo szybko, 


k — 1 = 


Zmaczenie wyrazów: 


zwłaszcza, że wilgotność powietrza w izbach nie jest 
dostateczna. 

Z powyższych uwag wynika jasno, że szczególnie 
nieoględny będzie ten gospodarz, który, przechowując 
nieumiejętnie jaja w domu, naraża się na straty. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Pp.: Franciszek Hornik w W.: Za przesłane mi książ- 
ki p. t: „Dziwy życia” i „Przeklęte złoto”. serdecznie dzię- 
kuję. Można pogratulować „Bibljotece Nowości”, że je 
tak okazale wydała. Nie przypuszczałem nawet, że dru- 
kowane w „Roli“ „Dziwy życia” dadzą dwa pokaźne to- 
my. Należy przypuszczać, że wielu z naszych Czytelników 
nabędzie obydwie Pańskie powieści w wydaniu książko- 
wem, zwłaszcza, że i „Przeklęte złoto“ jest bardzo zajmu- 
jącą powieścią. W sprawie, o której Pan pisał odpowiem 
listownie. — Stanisław Kobylański w M.: O weze sztucz- 
ną miech się Pam zwróci wprost do p. Edwarda Radom- 
skiego, Klewań 2, a on natychmiast Panu żądaną ilość 
prześle. Trzeba podać wymiary ramek lub zazmaczyć tyl- 
ko, czy to ma być węza do uli słowiańskich, amerykań- 
skich, czy warszawskich, — Karolina Kowalska w. R.: 
Truskawki najlepiej rozsadzać w sierpniu. Przez całe 
lato puszczają cne tak zwame wąsy, na których wyrastają 
korzenie i liście. Gdy się te nowe odrośle zakorzenią, za- 
biera się je razem z trochą ziemi i wsadza na wyznaczone 
miejsce. Truskawki zasadzone w sierpniu, będą na przy- 
szły rok obficie owocowały. — Jan Kozik w P.: Nie wy- 
drukujemy, gdyż nadesłamy utwór napisany jest bardzo 
niestarannie i po obydwóch stronach papieru, a my na 
przepisywaniie nie mamy czasu. — Ludwik Pierożek w.Ł.: 
Nadesłane humoreski bardzo dobre; wikrótce je zamie- 
ścimy. Łączymy pozdrowienia. — Jan Sikora z B.: Do 
końca roku na prenumeratę brak jeszcze na czwarty 
kwartał 3.40. Za ogłoszenie posyłamy wypełniony czek 
w „Roli“. — Czesław Dzikowski z Z.: Maciek zwa prezent 
bardzo dziękuje Pamu Bogu, że choć jedna duszyczka. się 
znalazła, która dała na „plaskie“ na Zielone Święta, — 
Józef Kmiecik w K: Cena książki „Pszczelnictwo była 
podana w „Roli“ 2 zł. 50 gr. do maibycia w Warszawskiemt 
Woj. Towarzystwie Pszczelarzy, Warszawa, Chocimska. 
29, m. t. 
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1) Spółgłoska. 2) By pierwszy i drugi pięć lat jeszcze żyli, 


Zagadki do nagrody. 


1. Logogryf. 
(Ułożył Józef Zygmunt z K.). 


Zaimek przeczący. 3) Część twarzy 4) Ro- 
ślina. Rzeka w Rosji. 5) Państwo w Ame- 
ryce Pałud. 6) Imię-męskie. 7. Najwyższa 
góra w Ameryce Połud. 8) Taniec staro- 
polski. 8) Góry w Polsce 9) Mełodja ina- 
czej. 10) Półwysep na morzu Japońskiem. 
11) Zaimek. 12) Rzeka w Afryce. 13) 
Spółgłoska. 

Litery w środkowym rzędzie, czytane 
z góry na dół dadzą imię i nazwisko sła- 
wnego astronoma 


2. Zagadki. 


(Ułożył „Górnik*), 
I 


Wojciechow' Kurce zmarło troje dzieci, 
Swiałłość wiekuista niech ich duszom 
[świeci ! 
Więc im na cmentarzu kazał pomnik zrobić 
I następującym napisem ozdobić: 
„Biedne moje dzieci, zmarłe w kwiecie 
[wieku, 
Więc chociaż „Ojcze nasz* zmów za nie 
[człowieku ! 
Dwadzieścia sześć wiosen naliczyli razem, 
Nim sobie spoczęli pod tak zimnym głazem, 
Drugi od pierwszego starszy był trzy razy, 
Trzeci od drugiego znowu tyleż razy, 


To wieku starszego razemby dożyli, 
Lecz ich Bóg Wszechmocny wczas powo- 
[tał sobie, 
Więc ja, ojciec, smutny, łzy leję na grobie“. 
lle każdy liczył wiosen, 
Gdy sobie legł w cieniu sosen? 


Il. 


Zasiadałem ja na tronie, 

Lecz już dawno po mym zgonie; 
Bez ogona niszeząc plony 

Sieję zgrozę na wsze strony, 

Co napotkam, wszystko ginie, 
Chata, most, gdy się nawinie, 
Lecz gdy głowę mi utniecie, 
Wtedy mnie z łatwością zjecie. 


3. Bilet wizytowy. 
(Ułożył Józef Białek z Rz.). 
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DR. TYTUS E. UNIWECENTO 


N a ORO 
Z powyższych liter ułożyć zawód da- 
nej osoby. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż- 
szych zagadek przeznaczamy dwie książki. 


Termin nadsyłamia rozwiązań upływa dmia 16 bm. 

Znaczenie zagadek z Nru 22 „Roli“: 1. Logogryf: Ju- 
ljusz Kossak, 2. Szarady: I. Sahara. II. Dobroczynny. 3. 
Zagadki: I. Granit. II. Lin-Nil. 4, Tajemnicze bilety: I. 
Stany Zjednoczone. II. Profesor. 


Wydawca: Feliks Kowalczyk. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadestali 
pp.: Jan Gara z W., Danuta Patyńska z W., Feliks Pople- 
larczyk z S. A, Skiadski z B., Karol Olma z S. 

Nagrody otrzymają pp.: A. Skalski z B. i Danuta Pa- 
tyńska z W, 

RBC —- |. 
Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. 


W drukarni „Czasu* w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Nauczyciel: Janka, dlaczego w czwartej 
prośbie modlitwy Pańskiej mówimy: Chleba naszego 
powszedniego daj nam dzisiaj, a mie prosimy: daj 
mam chleba na cały tydzień, ma cały miesiąc lub na 
cały rok? 

Janka: Wiszakby chleb spleśniał. 


323 GŁEŁA 
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Podczas pożaru. 

— Panie! a pan dlaczego nie ratujesz, przecież 
pan także jesteś członkiem ochotniczej straży 
„ogńiowej ? 

— Tak, jesiem członkiem, ale... honorowym. 


Ee 


Zaleta. 
Fajki gliniane mają przecież wielką zaletę przed 
wszystkiemi innemi. 
— Jaką? 
— Gdy padną na kamienie, nie potrzeba się już 
po nie schylać. 


Podziękowanie. 
Wielmożny Pan Michał Popow 
Wytwórnia przyborów pszczelniczych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza l. 2. 

Jako początkujący pszczelarz mam już zaufanie 
i przekonanie, że weza sztuczna, którą u WPama kupiłem 
zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dla pszczół. 
Dowodzi to, że węzę sztuczną dałem pszczołom bardzo 
póżno, a jednak potrafiły ją dorobić i przezimować na 
miej, oczywiście dzięki tylko WPanu za dobry i czysty 
wosk no i dobre wykonanie. 

I radzę, aby wszyscy początkujący pszczelarze Kupo- 
wali węzę sztuczną tylko u WPama, która słynie z jako- 
ści, dobroci i tamiości. - 3 

Jednocześnie proszę uprzejmie o przysłanie mi 3 kg. 
węzy sztucznej słowiańskiej. s 

Kreślę się z poważaniem — Lubera. 
Lubera Wojciech, Nro domu 732, poczta Niepołomice. 


Miodarki, dk , 
Pszczelarze! main waz, zie i 
miodu, węzą sztuczną 
z najgłęb kom pod gwarancją z czystego 


pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za- 

am za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca. 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante- 
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
1.2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
1 t p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
1 na prowincji Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

d fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresi 


Bryw. gimnazjum żeńsk, 
PP. Benedyktynek w Staniątkach (poczta w miejscu) 
zi specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
Przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. 1 O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu ałbo pisemnie. 


Wszystkie zaległe numera „Roli“ od Nowe- 
zo Roku posiadamy w zapasie. 
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Giełda płodów rolniczysk 
ż dnis 6 czerwca b. r. 

28'50—29'00 Słoma długa 
18'00—18'25 Ziemniaki stol, 
Owies . . 1250—1300 Koniczyna na- 
igezmioñ . 1500—1550 sienn.czer. 11000—=115'08 
Fasola biała 19'00-=20'00 Mąka żytnia 3025—3050 
Grech zwyk. 27'00—29'60 Mąka pszen. 58 00-—60'00 
Biano alodk. 8'50-—7'00 Otręby pszen.  9'00--9'50 
Lubin żółty 1150—1200 Otręb; żytnie 925—950 
Zenicz pastaw. 7'60—8'50 Mąka czerw. 11'75—12'00 
jemy rozumieją sią za towar średniej handi, jakości za 100kg 


Pazenica 


Eyte . 


450—5090 
000—000 


Geny bydła i nisrogatimy na krakowskioj targewicz 
w dnim 6 czerwca b. r, 
Placono za jaden kilogram żywej wagi I. klasy: 


Bmhkaja . od 0:60 áo 0'72 sł. Jałownik od 0'60 do 0°70 zi: 
Woly . . od 0'60 do 0'68 sł. Clelęta . od 1/00 do 116 zi. 
Krowy . od 0%5 do U*63 zł, Kozy ł barany 0'00 do 0-08 sł. 


Mlorkgaciznę 100 do 120 sł,  Glsregaeizny bite] wagi od 1:40 dol'BE 


CZY CHCESZ 
SIĘ UWOLNIĆ 


NIESZKODLIWĄ DROGĄ 


GALII 


ASA (O 


rozprzestrzenienem cierpieniem, które 
mie oszczędza ani biednych, ani bogatych 
i znajduje ofiary zarówno w chacie, jak 
i w pałacu. Formy, w jakich się to cier- 
pienie przejawia, są bardzo różnorodne 
6 często bywa, że choroba zupełnie ina- 
czej określona, okazuje się później ni- 
czem imnem, jak 


REUMA TEYZE | 


Czasem są to bóle w członkach i sta- 
> wach. Czasem opuchnięcia członków, 
zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłó- g 
eie, darcie w różmych częściach ciała, | 
ezasem mawet oslabienie- wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. — $ 
Równie różnorodne, jak forma tego cier- F 
pienia, są środki lecznicze, różne mi- 
kstury, maści, lekarstwa it.p. które się 
przeciw tej chorobie stosuje. Większa 
ezęść tych Środków nie. jest wogóle 
wstanie wyleczyć, może tylko przynieść 
chwilową uigę. 
To co tutaj polecamy jest 
środkiem, 
który już wielu cierpiącym dopomógł. 
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko, na- 
wet w wypadkach 
CHOROBY CHRONICZNEJ ZASŚTARZAŁEJ. 
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postano- 
wiłiśmy sobie każdemu, kto do mas napisze, posłać 
pouczającą broszurkę o naszym środku. ^“ j 
ZUPEŁNIE DARMO. 
Kto zatem cierpi i pragnie się od: bólów uwolnić, 
niech napisze nie zwlekając dziś jeszcze > | | 
JPannonia Apotheke, Budapest 72. Postfach 83. Ab4.3 
PANNONIA APOTHEKE, RUDAPEST 72. = 
Posifach 83. Abt 357. 


zupełnie niewinnym 


Bandażysta! 


A. M. MIRKIEWICZ 
Kraków, Mostowa L. 4. l 
Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń % 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. e 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. $ 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 
pod gwarancją. 
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 


Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na- 
rażają na różne przykrości itp. 


| Aleksander Wnękowski i 


introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w wię= 

kszych nakładach, wykonuje staran- 

nie, po cenach niskich. Š 

e E a EE) 
Spiecew i muzyka, 


Mirac różnych niedomogów życiowych, człowiek chę- 
tnie słucha śpiewu. lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wiglm ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada- 
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo- 
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po- 
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za- 
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier- 
wsi położeniu, 

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przes 
jedmego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące  obja- 
mienia wraz z ilustracją ti. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym: i alitowym, znaj- 
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za- 
stosowaniem nut na skrzypcach, potmifi się. zorjentować 
ze zastosowaniem: ich na dalszych. instrumentach smycz- 
kowych, t. j na altówce, basetfi i basie. 

Przystępma - cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru- 
menta ch, x 
> Wysyła za pobraniem pocztłowem wydawca Plotr 
Woltal w Bochni. 


| zzmemm | RO r R TY TOO ATE WARE GEY 
Niezbędny dla każdego gospodar- 
stwa, Rościszewskiego 
Praktyczny: podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad, 
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wę- 
dzenie, wyrób octów, musztardy i t. p. z 20 
rysunkami. 

Wysyłam za nadesłamiem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 
miejscowości, Za załiczką mie wysyłam. 

M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8. 


z małym lasem i stawem w województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Rolic pod »Gospoddrstwo 50-morgowe« 


Ez ARA OPRZE ZOO O ET TTE ZOE TZS 
Kupię gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 


l Kilo 7 złotych 

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
k zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

R Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce- 
$ nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN“, Kraków, ul. Szczepańska Nr 7 


w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 
Uwaga na adres. 


Do nabycia w Administracji „Rali””: E 
„FLIRT POLSKI“ 
newe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj- 
„piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyskę, 
40 kant z pouczeniem w futerale Zł. 1.15. 
LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH 
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad- - 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 
wierszyków na pocztówki. Zł, 1.25. 2 
ŚPIEWNIK MIŁOSNY $ 
mawiena: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kras 
kowiaki, Arja oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mik 
łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł, 1.28. 


ZBIÓR POWINSZOWAŃ 
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
coraz zbiór Poszyj do Pamiętnika, zastosowany die 
dzieci, młodzieży it dorosłych, w objętości 128 stron, 
ZŁ 1.25. 


WIELKI ILUSTROWANY 4 

Gexnuniliz eoggippsiai 
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich 

mentów. zi 

Zawiera 2.568 wykładów snów w alfabetyczaym p% 

rządku, 86 rycin ilustrujących sny, przewidzeniaizia- 

wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 

3 

j 


doke- 4 


z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje,czylł 
' eztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 Zł 
Za.zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek, 
| Dz OK dY R WO R N 


WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ "RA 
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowama Praktyczna 
Książka Kucharska pod tytułem w 


GE obiacdóww 


ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczna 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumimn, tortów, soków, likie- 
rów, komfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar- 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska: | 
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. | 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych | 
Również zawiera ta saña książka cały szereg praktycznych | 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej 8% | 
spodymi wskazówek gospodarskich.  — Cena tej książki | 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
póleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Rol: 


Dra med. St. Breyera: "EH 

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych” 

mieszankami zlołowemi, — Do nabycia w Admini | 
stracji „Rol“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową. 


